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PRZY BUDOWIE 
PLACU STAUN A

Zaù'jga budująca największy plac Warsza­
wy — plac Józefa Stahna — otrzymała 
najbardziej nowoczesny sprzęt krajowy i za­

graniczny. Z Czechosłowacji sprowadzono ol- 
bizymie, 5-tonowe ciężarówki .Ski da“, które 
używane -".ą do transportu materiałów i wy­
wozi nia gruzu i ziemi na wysypiska. Gruz 
kierowany jest na.specjalne hałdy, gdzie wy­
biera się i zydatne je z ze do budowy ce­
gły — a resztę wykorzystuje się do regulacji 
Wisły. Pizy budowi ) pomaga także szereg 
pychaczy typu „Staliniec“ oraz sprowadzane 

ostatnio ze Związku Radzieckiego i Niemiec­
kiej Republiki Dem kratyczmj specjalne ubi-

Wyburza się ruiny na zapleczu Pałacu. Zni- 
kają* właśnie resztki domu na rogu ulicy 
Sienkiewicza (b Gebethnera i Wolffa).

Widok terenu robót przy Pałacu. Paírzymy 
w kierunku zachodnim. Z leweg — kościół 
WW. Świętych, z prawej don. b. Cedergrena.

jaki do u wtardn. unia gruntu. Jede n ubijak, 
nazywany przez robotników popularnie „ża­
bą“, zastępuje pięta asie; 5 obc wą brygadę wy­
kwalifikowanych drogowców. Ponaato w naj­
bliższych dniach ladejdą ze Związku Ra­
dzieckiego speyalnn wibratory, któr? potrze­
bne ibędą przy dokładnym betonowaniu pod­
łoża placu Stalina.

Do chwil’ obecnej na budowie pl. Stalina 
wywiezier.j ok. 50 jysięcy metrów sześcien­
nych ziemi i gruzów, zakończono podziemne 

Jednocześnie dla usprawnienia komunika­
cji miejskiej skrzyżowanie Marszałkowskiej 
i al. Jerozolimskich zostanie częściowo’prze­
budowane. M.in. będzie tam założony tzw. 
rozjazd gwiaździ sty dla tramwajów. Po zało­
żeniu tego rozjazdu wagony tramwajowe bę­
dą mogły skręcać we wszystkich kierunkach.

Nastąpi to prawdopodobnie już pod ko­
niec br

Jesienią br. Miejskie Przedsiębio .-»two 
Ogrodnicze przy.itąpi do sadzenia pierwszych 
krzewów i drzew na placu Stalina i przy 
id. Marszałkowskiej.

Andrzej Chrzanowski

Zdjęcia A. Funklewlcz

abi» jonie terenu, uł tono przewody wodo­
ciągowe kani di żacy jne i ogrzewnicze. Paro­
we walce i ubijaki kończą wyrównywanie 
I dloż i. W najbliższych mach i ozpoc mie 
się betonowanie nawierzchni.

rtoznoczęto również betonowana płyty, 
która zakryje wykop ..nad linią kolejową. Jak 
już informowaliśmy naszych Czytelników, 
pod płytą znajdzie się (podziemny dworzec 
podmiejskich pociągów osobowych. Na po­
wierzchni natomiast, -na płycie, załcżrny zo- 
r.tanie zieleniec — jede) z wielu w otoczeniu

ałacu Kultury i Nauki.
W związku z przebudową ulicy Marszał- 

1 jaskiej — która na caiej długości od ul. 
Królew kiej do Wilczej bęózia w przy złości 
poszerzona do ok. 60 metrów — przy skrzy- 
żrwaniu Marszałkowskiej i al. Jerozolimskich 
azpoczęto już wsięjme p.ave p-zygc ow ­

cze. Trwa tam rozbiórka wypalony :h domów, 
a poszerzanie je ’m i ch- dni k< w m< r<cę o 
cząe się (pod -koniec II kwartału br.

« 
z niesłabnącą energią yrowadzon. są prace 
prz, wykańczaniu elewacji i wnętrza ’< acu. 
przy urządzaniu jego nafbli tizego otoczenia- 
Widzimy tu stan robót w diun ju-pi marci- 
t>r jch uliczny na Marszałkowskiej — 
wstrzymany, kursują tu tylko tramwaje.
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REORGANIZACJA KOMITETÓW
ZAMIAST TRZECH MAŁYCH -

BLOKOWYCH
JEDEN DUz’Y

W komitetach blokowych, 
mieszczących się w wiel­
kim czworcbcku: ul. Rut­

kowskiego, Bracki plac Trzech 
Krzyżj, Nowy Świat, przepro­
wadza jię obecnie reorganizację. 
Drobne komitety łączą się w ć||v- 

o powiększonym aktywie. 
? skład tego aktywu foę ’ą wcho­

dzić również tzw. „opiekunowie 
bloków“ — odpowiednik dcmo- 
wycl mężów zaufania, działają­
cych już od dawna w niektó­
rych dzielni :aeh.

Odwiedzamy ■ trzy komitety 
blckowe, mieszczące się w tym 
czworoboku.

kiedy wreszcie remont?
W komitecie blokowym 213 

Przy uL Rutkowskiego byliśmy 
kilka miesięcy temu. Na ze­
wnątrz — nic się nie zmieniło 
""e same rudery, nie oświetlone, 
kaike lenne klatki schodowe. 
Tym razem zastajemy przewod­
ni- sącego w jegc mieszkaniu. Na 
chwilę przed naszym przyj­
ściem ob. Gamuszewski przyje­
chał z kursów dla sędziów pił­
karskich. Oddalony przez parę 
tygcrind od spraw mieszkańców 
blcfcu, zagłębia się w nie pono­
wnie.

Dotychczasowy aktyw tego blo­
ku ^si-Jadał się“ wyłącznie z je­
dnej osoby — przewodniczącego. 
Nic dzivmego, że sporo spraw 
było m iezałatv. i zmych. Przedłużę - 
no obecne kadencję przewodni 
cząccgo, ma on jednak o o pa 
Tnccy aaotywi >lów z przyłącze 
nych, sąsiednich komitetów. Po­
nadto mieszkańcy zyskali świe'-

Szykowanie gazetki Ściennej, pi­
sanie przy stoliku, gotowa nie her­
baty —, wszystko na korytarzu...

iemne podwórze — „stud­
nia“. Wchodząc na nie, 
można usłyszeć nieharmo- 

nîjôe, głośne dźwięki, jakby 
str ojonych instrumentów. To 
•■muzykalne“ podwórze mieści 
S-Ç przy ul. Szpitalnej 5.

Wchodzimy na ponurą klatkę 
schodową. Na II piętrze wita 
nas czerwona tablica napisem — 
«Państwowa Średnia Szkoła Mu­
zyczna im. F. Chopina“. Szkoła 
21 mme dawne dwa prywatne 
mieszkania, razem 7 izb.

W samym sercu szkoły miesz­
ka rodzina ob. A. (R, składająca 
!ję z małżeństwa i dwojga mi­
lutkich, ale dość hałaśliwych 
dzieci. Profesorowie i -uczniowie 

licę, gdzie z zaoszczędzonych 
funduszów powstanie bibliote­
ka.

Może .powiększony aktyw ko­
mitetu trickowego nr 213 zdoła 
wresacie pozytywnie załatwić 
sprawę remontu mitszkań, znaj­
dujących się o beonie w opła­
kanym stanie? O runtt bowiem 
nie można się doprosić od kilku 
lat...

MIEJSCE GIER I SPORTÔW 
DLA MŁODZIEŻY

W podobnej fazie znajduje 
się obecnie komitet blokowy nr 
195, po strunie parzyste; licy 
Brackiej. I tu r -staną wkrótce 
połączone trzy komitety bloko­
we. Już w tej chwili podjęto 
wiele prac, mających na celu 

usi_iiccie dotychczasowych nie- 
doma^ań.

Skierowano do odpowiedniej 
instancji padania o podłączę »e 

u dla nć-sTkańców dwu kla­
tek schodowych, o rej .nację ry­
nien, gzymsów, uruchomienie 
wind, naprawę urządzeń wodno­
kanalizacyjnych. Ambitu, "U pla 
nem ncwtgo komitetu jest zor­
ganizowanie miejsca za’ >aw, 
gier fi "spa rtu dla mieszkańców 
na wielkim placu, leżącym na 
tyłach bloku aniędzj ulicami
Bra 'ks Rutkowskiego kr ym
Światem i al. Jerozolim kin— 
W tej chwili kró’ują tam stosy 
węgla, cegły i ’ruzu z rozbiór­
ki oraz jaka pakamera Wraz 
z kcmfiitctem blokowym mamy 
nadzieję, że odpowiednie czyn­
niki zgodzą się na usumęcic nie­
potrzebnego rumowiska i umo- 

Komitet Blokowy z ul. Bra Mej ustawił w Świetlicy maszynę to szy­
cia i jeszcze przed zorganizowaniem kursu kro fu i szycia udo stęp, ił 
ją lokatorkom z bloku. Inicjatywa zasługująca na naśladowanie.

Fot. J. Smogorzewski

MARZENIA 0 NOVÜEJ SZKOLE
nie muszą się domyślać, co go-' 
tuje na obiad lodzin" ob. A. R., 
bo o tym mówią rozcht lżące się 
po wszystkich 'klasach zapachy 
kuchenne. Cała szkoła, aczkol­
wiek bez zapału, trierze udział 
we wszystkich imprezach domo­
wych ■ współlokatora. Kiedy jest 
pranie — cały korytarz ćmie w 
parze i zapachu mydlin. „Kwa­
terunek“ proponował ob. A. R. 
mieszkania zastępcze. Naszym 
zdaniem, sprawa ta nie jest po­
stawiona właściwie. Nie to jest 
źle, że ktoś mieszka w lokalu 
m.„szkalnym. tylko to, że vutaj 
mieści się szkoła.

I okal ten zupełnie nie jest 
przystosowany dla szkoły muzy­
cznej. 'Młodzież gnieździ się w 
ciasnych, ciemnych pokojích. 
Ciągły hałas nie stwarza • wa­
runków do ćwiczeń. A kształci 
się tu 147 uczniów.

„■Złe warunki lokalowe prze­
szkadzają ram w realizacji pro­
gramu nauczania“ — mówi dyr. 
Jer1’ -Wasiak.

Mieszkańcom domil też nie u- 
milają życia ci ągłe ćwiczenia i 
hałasy. Trwają ore bowiem od 
9.30 do 21.30.

Szkoła kształci nowe kadry 
muzyczne. Już wielu uczniów 
tej szkoły pcacuje w operze, ra­
dio czy filharmonii-. Ma ona trzy 
wydziały: instrumentalny, wo­
kalny i instruktorski.

Pytam) jednego z uczniów, 

będącegi na kursie instrun .en- 
talnym, co sądzi o warunkach 
lokalowych szkoły. Jest nim 
kontrabasista Wojciech Górecki 
Gra w orkiestrze Filharmonii 
Warszawskiej.

„Często i to bardzo często 
brak pokoju na ćwiczenia. Jeże­
li jest klasa wolna, to mamy 
tylu chęmych, że tworzy się 
sytuacja bardzo kłopotliwa“.

Młody pianista Wojtek Ostrow­
ski mówi: „.Brak év.ie'licy u- 
trudnia nam kontakt z kolegami. 
ZMP nie ma swojego pekoju, 
gazetki robi się na korytarzu 
lub w s sekretariacie. W czasie 
przerwy traci się czas na plotki, 
u gdyby była świetlica lub bil 
lic teka — można by pc sytać lub 
zagrać v pingponga. We wssy- 
stkich . źkołach mają albo snlę 
gimnastyczną alba boisko spor­
towe. My nie mamy nic".

W sali zwanej żartobliwie,,',du­
żą“ spotykamy kol. Magdalenę 
Warnecką. Ćwiczy na fortepia­
nie pod kierunkiem swego pro­
fesora. Kol. Wamecka nam opo­
wiada: „Są profesorowie, któizy 
nie mają własrej klasy z forte­
pianem. Ja szma w czasie swo­
ich lekcji przenoszę się z miej­
sca na miejsce".

(Młodzież jest chętna do nau­
ki. Siły profesorskie — na wy­
sokim p oziomie. Uczniowie bio- 
rą czynny udział w pracy spo­
łecznej. W ubr. wyjechali do 

żliwią stworzenie miejsca przy­
jemnych rozrywek dla młodzie­
ży.

WŁASNA ŚWIETLICA I-. 
MASZYNA DO SZYCIA

Komitet bk kawy nr 61 przy 
ulicy Brackiej, obejmujący dom 
przy ulicy Żurawiej i placu 
Trzech Krzyży —. to komitet o 
uobrych tradycjach. Odznaczo­
ny dyplomem za wzorową pra­
cę ‘jest — jak mieliśmy moż­
ność się przekonał — doskona­
le zorganizowany. Do aktywu 
w«zli nie przypadkowi h’dzie. 
Stu erzotne kcinisję sanitarną, 
idurą kieruje lekarz, mieszki- 
iący na terenie bloku; komisję 
awaryjną do walki z usterkami; 
komisję ho ndlową, pc zostającą 
w stałym 'kontakcie ze sklepa­
mi WSS.

(r-raiwł wym sukce sem ko­
mitetu jest jednik maszyna do 
szycia, którą uzyskano dla blo­
kowego koła Ligi Kobiet. W 
najbliższym czasie zastanie zor­
ganizowany kurs kroju i szy­
cia. Tymczasem z maszyny sto­
jącej w świetlicy korzystają do­
raźnie mieszkanki bloku. Skoro 
mówimy już o świetlicy, warto 
dorzucić o niej jeszcze parę 
-łów. Po długich staraniach o 
lokal urządzono świetlicę w 
hallu, w którym dowcipnie, wła­
snym przemysłem postawiono 
czwartą, brakującą .ścianę.

„Małe bo małe“ — mówi je­
den z luzłcnków komitetu ob. 
Jan Prusińsk-' — „ale przynaj­
mniej jest jakiś kąt, gdzie mo­
żna się zebrać i urządzić naszą 
bibliotekę’’

B-D

ws, Cygany w puw. pułtuskim, 
gdzie dali bogaty orogram arty­
styczny i urządzili, wraz se stu­
de. itami politechniki wai szaw- 
skiej, bibli'tekę. Obecni : opie­
kują się świetlicą w Teresinie. 
Na II Ogólnopolskim Konkursie 
Śpiewaczym Skoła im. Chopi­
ni zdobyła trzy nr./rody: I, III 
j JV. Jako czyn zjazdowy, mło­
dzież tej rżkoły dala koncert dla 
świata pracy w sali fabryki im 
„22 lipca“.

Wyniki pracy szkolnej i sp - 
łeczne. byłyby jeszcze barizie.- 
owocne, -gdyby szkoła otrzymał, 
odpowiedni lokal Czas na to 
najwyższy!

a. F.
Zdlçcla J. Srru.Rorzewsli

Pi oj Jadwiga Krużcnka-Rejso-. 
wa prowadzi lekcję Śpiewu w 
pokoiezku nazywanym klasą...

3
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Z'b'X ŻOLIBORZ. Załogi przek. taty 
fy pi\do użytku nowy teatr dzielnl- 
l uufl /co wy. Gospodarzem teatru

jest Państwowa Organizacja 
Imprez Artystycznych „ARTOS".

B'LLANY. W szybkim temnic wre 
prac* na budynku szkoły podstawo­
we! (jedynej w tym rejonie) przy ul. 
Przybyszewskiego. Murarze stawiają 
múry I p. Rozpoczęto przygi owania, 
mające na celu uruchomienie „poto­
ku“. Kompletuje się załogi, sprzęt i 
materiały, gdyż systemem potoko­
wym stm objęta szystkir budo­
wy osiedla bielańskiego.

KOŁO. Wykończono i oddano bv:dy- 
m tE lll przy ui. Magistrackiej — 
ogółem 138 izb mieszkalnych.

IIOWO . Przy pomocy 
' B A sprzętu mechanicznego _ pro- 
Z M) wadzone są roboty ziemne 
J X/ przy ryk pi. , d nowy blok 
mleszkalny. Będzie to budynek 8-kon- 
dygnacyjn- , o konstrukcji ii-‘"beton t- 
wej i kubaturze 21.763 mc.

TRASA N-S. Łgodn.. z terminem 
pt »ano ' 60-izbowy blok 70a na 
rogu ul. Dzielnej. Przy budowle blo­
ku 47 wykonuje się mury fundamen­
towe. ?racuj- tu wyłącznie cznio 
wie, którzy szkolą się, na murarzy 
pod kłerunkit.n 2 Instruktorów.

MIPoW. W blokB 30 przy aj. Świer­
czewskiego (obok gmachu sądów) wy­
konano już około 65 proc, tynków. 
Obecnie przystąpiono do układania 
klepki dębowej.
, - MZIIENSZTl? Przokaz.no do

L 8 A użytku D. Kultury przy ul.
M Bednarskiej 7.

\WÏ »TARE MIASTO. Zakończono 
pr-c. przy r.io .cle, jnow r ' 
przejżcic na Barbakan. Obecnie przy­
stąpiono do wykonywania baszty pro- 
Cl, ' i I L/lr.]« .. wl- :.1 CT S AREJ WARSZAWY SERIA 
II. Wzdłuż całego traktu trwają Inten­
sywne »race. owaznii są Już za- 
awansov im robot; stanu surowego 
na budynkach przy ul. NowomleJ- 
skiej od n-ru I do 17. Pod d«.ch in 
są budynki mieszkalne przy ul. Za­
kroczymskiej (J do 11). W bloku Mo­
stowa 27/39 gotowe są 2 kondygna- 
pje.lOLIBORZ. Oddano______ blok osiedla 
przy ul. Śmiałej z 96 Izbami i 
hle^m na parterze.

NOWY ŚWIAT ZACHÓD. Bu­
downiczowie przekazali ponad 
plan 10 izb w bloku 12.
ŚRÓDMIEŚCIE. Na 2 zmiany 

pi ~uią załogi betoniarskle, n.urar- 
skle i pies iskie przy budowle Fil­
harmonii Warszawskiej. Zakończono 
Już roboty żelbetowe antresoli. W 
skrzvdl cl Cl i C2 kompleksu Mini­
sterstwa Flr itsów trwają prace wy­
kon- »i ~—» w bogato wyposażonych 
wnętrzach.
Z—k RAKOWIEC. Przy ul. Pruszków- 
f_B - klej przystąpiono do budowy 

lal pych i. ków, przezna- 
- c-unych — i hotel robotnica . 

W Jednym z nich będą się znajdować 
pomieszczenia : socjalne: ołówka, 
Świetlica. czytelni- ambulatorium 
dentystyczno-lekarskle >raz punkty 
usługowe — szewski i krawiecki.

MOKOTÓW. Przekazano do użytku 
wschodnie skrzydło szpitala położni­
czo-ginekologicznego przy ul. Mada- 
llńsklego 25.
zŤŽS. SIELCE. Rozpoczęto roboty de- 

“A karskie "< bloku 3 przy ul.
Górskiej I w bloku 19 przy ul. 

XÜLÏ-7 Zakrzewskiej. Znajdujący się 
przy tej ulicy blok 20 (83 izby) J- t 
całkowicie wykończony. Budynek ' n 
przekazano kompleksowo wr< : z ko­
tłownią, pralnią, dw-mn sklepami I 
uporządkowanym do» cłem.

MDM. Budynek podstacji I -I« -onó 
przy ul. Pięknej oddały załogi do 
użytku.
X-2- GROCHÓW II. Zakończono pra- 
' B ' ce J przekazano nowy blok 

mieszkalny 211 o 100 Izb :h 
vJJJz oraz skład opalu w bloku 235. 

PRAGA II. Po raz pierwszy za o- 
owano na budowle mechaniczne wy­

dobywanie wapn a z dołu. -rło<<y ipo- 
ób, dający ogromne oszczędności, 

»out porn i Inż. Wołmana.
CZERNI«. iW Rad i Państwa prze­

jęła od budowniczych 2 budynki - 
społeczny I mieszkalny — przy ul. 
Sobieskiego 104.

W stolarni ZBMW-5 przy ulicy Podlaskiej wyróżnia *ię w pracy m. in. bra1 arz Eugeniusz Muyński, 
oraz waszmista Waleni' Kaliciń sk* i po,nocnik Miecz. Stępień z przodujące, brygady ZaJci ^wsk.ego

Fot. J. Smogorzewski

W STOLARNI BW-5
Od godziny 7 rano warczą pi­

ły, os*rymi zębami wgryzając 
się w sosnowe i dębowe deski. 
Sypią się trociny, spod strojów 
lecą -wióry, stolarnia przy ulicy 
Podlaskiej 7 pracuje pełną pa­
rą. Boboty buk.

Tu w^onuje się na zlecenie 
ZBMW-5 stolarkę nietypową dla 
wszystkich mieszkań, żłobków, 
szkół i szpitali, stawianych 
przez Zjednoczenie. Tu „rodzą 
się“ pawlacze, śpiżarnie pod- 
okienne, szafy ścienne, skrzyn­
ki na liczniki i gazomierze, po­
ręcze do sched iw, a nawet i ra­
my Okienne, jeśli ich uzmiarj 
są nieco inne, niż spotykane 
powszechnie, a ilość zapotrzebo­
wanych — nie przekracza 50 
sztuk.

Na cykl przemian surowca w 
gotowy już do montażu element 
klada się wędrówka drzewa, 

wybranego jako najodpow' 
niejszy materiał ze Skladu sto­
larni; ooróbka w hali- maszyn.

gdzie deski zc 'tają pocięte na 
odpowiednie długości; wreszcie 
odpowiednie dopasowanie i mon­
taż elementów w warsztatach 
ręcznych.

W przerabi jącej miesięcznie 
około 150 metrów sześciennych 
drzewa stolarni pracuje 4C lu­
dzi. Energiczny majster Anton1 
Piekuta nie tyto przoduje w 
pracy, ale jest również znanym 
racjonalizatora n, autorem gra- 
townicy do nabijania listew na 
parapety i własnej konstrukcji 
piły karczowej, tonącej deski po­
przecznie.

Oprócz ob. Piekuty w stolar­
ni jest jeszcze kilku innych ra­
cjonalizatorów jak np. Kazi­
mierz Osiński, który usprawnił 
frezarkę jedr : wrzecionową czy 
Ignccy Kozłowski (ulepszył wy- 
równarkę).

W warsztatach ręcznych, tzw. 
„sikładalni“, przoduje 11 osobo­
wy zesnół Józefa 'Mućki, który

zajął pierwsze miejsce w skali 
ogólnokrajowej, oraz wielokrot­
nie już wyróżniana grupa przo­
downika Sulicna

Wykoaanj w stolami elemen­
ty dostarczane są nijtępnie na 
poszczególne budowy Zjednocze­
nia, gdzie przy ich okuwaniu i 
wmontowaniu w specjalnie wy­
budowane ścienne wnęki pracu­
je 40 stolarzy.

Przyszli użytkmrnicy są bar- 
azo zadowoleni jeśli obejmowa­
ne przez nich mieszkania wypo­
sażone są bogato w meble obu­
dowane; toteż stolatnie starają 
aę jak najlepiej wywią ač ze 
swej pracy. Niestety, niedosta­
tecznie wysuszone drz iwo do­
starczane stolarni i częsty t_ak 
odpowiednich okuć powodr ą u- 
sterir w wykonawstwie, którym 
załoga nie jest w stanie zapo­
biec.

Halina Witkowska
Korespondent BW-5

ZMIANY NA OKĘCIU

Nowa jezdnia ul. Kwiatowej. Ni u orbud- rwany ośrodek zdrowia. Uruchomiono Mn’e autobusów.

Przokaz.no


STOLICA. Nr 15 (52» 11 Irwletnła 1954 r.

REPORTAŻ Z BUDOWY B REPORTAŻ Z BUDOWY B REPORTAŻ Z BUDOWY B

CUCHNĄCE SZAMBA PRZESTANĄ BYC ZMORĄ GROCHOWA I SASKIEJ KĘPY
Grochów jest dzielnicą, któ­

ra zaczęła {powstawać na 
crótko przed wojną, ów­

cześni gospodarze miasta popeł­
nił, zasadniczy błąd, który do 
dzisiaj mści się na mieszkań­
cach tej części stolicy: zamiast 
tercr najpierw uzbroić, tj. prze­
prowadzić sieć wodociągową i 
kanalizacyjną, zezwolili na bu­
dowę domów. Wyniki — łatwe 
Ej przewidzenia. Kanalizację za­
stępowano szambami, które też 
stały się prawdziwą zmorą mie­
szkańców. Stale zapychające się 
’ub źle oczyszczane, rozsiewają 
fetor zatruwający powietrze. Je­
dynym ratunkiem było skanali­
zowanie całej dzielnicy. Do pra­
cy tej przystąpiono w jesieni 
ab Są to roboty sa szeroką 
akt lę. Ob ;nie wykonuje się 
podstawową sieć "kanalizacyjną; 
pr^dączanie poszczególnych do­
mów rozj '“cznie się w roku 
przyszłym.

WIOSNA SZTUCZNIE 
OPÓŹNIONA

Znajdujemy się na 9,5 metro­
wej głębokości pod poziomem 
Jarku Skaryszewskiego. Dckoła 

•«»as walczą silniki trasporterów, 
kcp: czek, spychaczy. Olbrzymi 
wykop, z którego wywieziono 
;uż 20 tys. metrów sześciennych 
ziemi, ma przekrój trapezowy 
(u góry — 80X50 metrów).

„Tu właśnie“ — mówi dyrtk- 
to Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Robót Wodociągowych i Kanali­

zacyjnych ob. Domańsk" — 
„Metrobudowa ustawi konstruk­
cję stacji pomp kanałowych i 
burzowych. Budynek zajmie 1/3 
dzisiejszego wykopu. Resztę 
trzeba będzie zasypać. Pompy u- 
suwają wodę, która obficie się 
zbiera przez cały czas robienia 
wykopów. Gdybyśmy tę wódę, 
którą wypompowujemy, wpuścili 
do wodociągów, z powodzeniem 
zaspokoiłaby ona potrženy mia­
steczka o 50 tysiącach mieszkań­
ców. Z tą wodą mamy dość po­
ważny kłopot: istniała obawa 
wysuszenia parku Skaryszew­
skiego, z którym bezpośrednio 
sąsiadujemy. Już przy pierw­
szych metrach wyrzuconej ziemi 
spostrzegliśmy, że woda spływa 
tułaj z całego terenu paiku. Na­
tychmiast porozumieliśmy się z 
profesorami Wyższej Szkoły Go­
spodarstwa Wiejskiego, prosząc 
o pomoc. Potwierdzili oni nasze 
cbawj i wt kazali śiodki zapo­
biegawcze. Aby więc zapobiec 
zniszczeniu drzew, zakopaliśmy 
w różnych punktach parku bry­
ły lodu. Odpowiednio izolowane, 
mają zadami. opóźnienia rozwo­
ju wegetacyjnego drzew i krze­
wów. Spacerowicze niechaj więc 
nie dziwią się, skoro przecha­
dzając się wiosną alejkami Tar­
kowymi, nie dostrzegą świeżej 
zieleni rozwiniętych listków. Do 
rozwoju wegetacyjnego nie 
chef ny dopuścić celowa „Po­
grążone we śnie“ drzewa nie 
w'macają wilgoci... Wt“dy do­

piero, kiedy stacja będzie goto­
wa i gleba nasyci się z powro- 
t-»m wodą, pozwolimy drzewom 
rozwinąć listeczki“.

OLBRZYMIE KORZYŚCI
Budowana w al. Waszyngtona 

u wylotu ul. Międzynarodowej 
stacja pomp umożliwi nie tylko 
przyjęcie wód deszczowych do 
wybudowanej sieci, ale także 
pozwoli skanalizować cały Gro­
chów. Z inwestycji tej wypły­
wają więc olbrzymie korzyści.

Wody deszczowe i burzowe 
będą przepompowywane z szyb­
kością kilku metrów sześcien­
nych na ekundę i odprowadza­
ne do Wisły. Już wkrótce rozpo- 
cznie się w związku z tym bu­
dowę burzowca wzdłuż al. Wa­
szyngtona 1 aL Fonia ic wskiego. 
Jednocześnie położy się przewód 
tłocz ly od stacji do kdektora na 
Grochowskiej, celem przerzuce­
nia cieków gospodarczych, któ­
re stacja będzie przepompowy­
wała z szybkością do tysiąca lit­
rów na sekundę. Na Grochow­
skiej w związku z tym będzie 
wybudowany na głębokości sied­
miu metrów nowy kolektor.

JUŻ NIE STRUŻKA»
W wielu mieszkaniach Gro­

chowa, zwłaszcza położonych na 
wyższych piętrach, late m, gdy 
odkręci się 'rurek kranu, woda 
leci cieniutką strużeczkąl Przy­
czyna tkwi w słabym ciśnieniu, 
które jest skutkiem podłączenia 
wielu dziesiątków nowych mie­
szkań do starej magistrali wo­
dociągowej, nie obliczonej na 
tak rozgałęzioną sieć.

■Mówiąc o Zanalizowaniu Gro­
chów a, nie można więc ■ pc minąć 
milczeniem nowej nr agistral 
wodociągowej. Zasili ona w wo­
dę mieszkania aż po Gocławek. 
Wykopy pod przyszłą magistralę 
możemy obejrzeć już dzisiaj 
wzdłuż aL Waszyngtona. Trasa 
ta jest daleko krótsza i weda o 
większym ciśnieniu szybciej do.- 
stanie się do kranów, niżby mia­
ła biec starą trasą, przez Ziele­
niec ką i Grochowską.

Jak nas informi ją w Miej- ' 
skim Przedsiębiorstwie Robót 
Wodociągowo - Kanalizacyjnych, 
ukończenie tych prac przewidu­
je się na 15 czerwca br£ ‘

Wiesław Sach,

Bud'wa magistrali wodociągowej.
Zdjęcia autora

SPROSTOWANIE 
KONKURSU

W naszym „Wiosennym Kon­
kursie Rozrywkowym“, zamiesz­
czonym w numerze 14-ym „S.o- 
licy*' z dnia 4-go kwietnia br., 
znalazł się, z winy autora rysun­
ków oh. Gwidona Mlkflaszewskie- 
go, błąd literowy: w drugim od 
lewej rysunku v piątym rzędne 
poziomym (wazonik s kiwiiatami) 
omyłkowo »sta»« w »nia przez 
autora ötera „T" zamiati właści­
wej ,J“.

Przepraszając Czytelników za 
nie z świnione przez redi keję 
wprowadzenie w błąd, reprodu­
kujemy tu powtórnie ten obiazek 
konkursowy, z właściwą jpż lite­
rą „I“

Ter tnin nadsyłania rozwiązań 
przesuwamy o jeden tyd-z eń 
Wyniki konkursu ogłosimy w 
numerze 20-ym.

Redakcja
W tym olbrzymim wykopie będzie zmontowana stacja przepompowy­
wania Ścieków, która raàykalrie naprawi stan sanitarny Grochowa.

kęcie w szybkim tempie nabiera cech miejskich. Pierwszą inwesty­
cją po włączeniu Okęcia do Warszawy było przeprowadzenie 

wzdłuż „łównej arterii — alei Krake wskńe.i — przewodu wodociągo­
wego dłv;ości 2650 metrów. Następnie rozpoczęto i udowę jezdni
1 . układa nie chodników. Wzdłuż ulicy Kwiatowej, na odcinku od Ry­
siej do Batorego, wykonano 2400 metrów kwadratowych jezdni z ka­
mienia polnego i 600 metrów .r.vadratowych płyt betonowych. Obecnie 
P"zyd1 ąpk to do budowy 4500 metrów kwadratowych iezdni i 1350 
metrów cliodnika na ulicy Waryńskiego. Uporządkowano skwer przed 
kinem „Lotnik“. Komunikacja polepszyła się dzięki « ri:h mieniu no- 
Wej inij, autobusowej „129“ która biegnie z Włoch, łącząc Okęcie
2 Wdą, uraz r itóbuscm ,430“ tz Okęcia do Raszyna. Dotychczas jedy­
nym połączeniem komunikacyjnym z miastem by tramwaj nr 7 ' i au­
tobus 114.

Sie ranien DRN Ochota wybudowano przepust ma kanale otwartym 
Okęcie — Wiła lów; przeprowadzi’ no remonty kapitalne w 13 domach; 
wybudowano ośrodek adrowóa Trzy ulicy Marchlewskiego.

A oto co mówi na temat zmian na Okęciu jego mieszkanka ob. Jar- 
murzakowa: „Jakie zmiany? Trudno twprpst porównać! Dawniej cho­
dziłam po wodę około kilometra, dzisiaj — mam zdrój wodociągowy 
n przeciwko. Okęcie nie tome już w ciemnościach. Otwarto kilka 
sklepów spółdzielczych i aptt »“.

Mieszkańcy żalą się n atormast na brak zakładu żywienia zbiorowe­
go, jwiitlicy, bibliuts."Ł. parku dla dzieci. Leś. Budynek szkoły przy alei Krakowskiej — zapowiedi nowego Okęcia.
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Dyskusja o architekturze Młynowa

WARTOŚCIOWA I POŻYTECZNA DYSKUSJA *

Wlot do osiedla Młynów V od ulicy Górczewskiej. Wg projektu inż. inż architektów Jadwigi Guzickiej i Michała Tetmajera rys. J. Guz-cka.

dyskusji, jaka c dbyła się na tai.iach „Stolicy“ na te­
mat projektu Młynowa, wynieśliśmy wiele korzyści. 
Szczególnie dużo dały nam wypowiedi krytyczne.

'Dyskusja pomogła nam lepiej przemyśleć i zrozumie»- 
problem arch, tektur., mieszkaniowej na t’f ścierających 
się riwZi po Jlądów. a ze szczerej i wrrkl wej krytyki z po­

rcji realizmu” socjalistycznego wyciągam- dziś koriki^me wnioski,
cty^zące projektowane# przez nas t siedla Prz dalszym opraco­

wywaniu pr '.tatów AJynowa niewątp’wie wprowadzimy many, 
K órt korzystnie wpłyną na wyraz arcnitektoniczny tej dzianie

W świdtle dyskusji wydaje się nam konieczne date przestudio­
wanie dXalu budynków przy uMcy Górczewskiej, w celu zsyntety- 
zowania go dla osiągnięcia większej wyrazistości, z pcwostaweniem 
■'-sadniczego podziału, rozmieszczenia akcentów i cułen plastyki ele­
wacji.

Niejednokrotnie krytykowano w wypowiedziach formę wieży. 
Utwierdzało nas to w przekonaniu, że jest ona jeszcze niedojrzała 
i wymaga da szych studiów.

Niewątpliwie uzasadniona troska, przenikają :a wiele wypowiedzi, 
o czystość funkijonalnegj rozwiązania wnętrza budynki w do loso­
ví niu do formy ziewnęt-znej, już ma swoje rezLutaty. Korzystając 
z tych uwag, przeszkicow aliśmy projekty mieszkań i w obecnycn 
cprscowfxnit.oh zastosował śmy rp. na kondygnacji cofniętej z kggra 
mi mieszkania duże, czteroizbowe, gdzie 'będą mieszkały rodzin 
wieloosobowe z dziećmi, a więc da to możność lepszego wykorzy­
stania loggi.

Koniecznym jest, jak wynika z dyskusji, złagodzenie w dalszych 
budynkach wnętrz osiedlowych nastroju n mumenT ośc i w uraże­
nie w ich bardziej mieszkalnego charakteru zabudJ.vy. Wp xwa- 
dzać będziemy balkony i.loggie, szczególnie we wnętrzach bloko-

■ wtiok ... budynku nr M< - «•*-* V- ™»<*•*— «• M“*™’**- ™ Ï G'“«“

a
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Elewacje budynków nry 503a i 508a na Młynowie V, proj. R. Dziewulski, H. Fonkowicz. J. Guzicka, M. Tetmajer, rys. J. Gz zicka.

wy-.-h. co przyczyni się niewątpliwie do bardziej kameralnego ich 
nastroju. Obfita zieleń, trawniki, ławki w tych wnętrz0^ stworzą 
odpowiednie warunki wypoczynkowe, o które słusznie upomina się 
wielu uczestników dyskusji.

Co do szeregu założeń naszego projektu wypowiedzi dyskutantów 
utwierdziły nas o ich słuszności.

I tak słuszną oka: ła się widlkomiejskość formy architektonicznej 
budynków przy -ulicy Górczewskiej, stanowiących obudowę arterii 
i koncentrujących w sobie najwyższe napięcie wyrazu plastycznego 
dzielnicy, jak również umieszczenie na skrzyżowaniu ulicy Gór- 
czewskiej z Płocką dominującego akcentu wieży, która będzie za­
mykała perspektywę z Trasy W—Z.

Głosy, które mówią o potrzebie wprowadzenia sylwetowości do 
zabudowy osiedli, podtrzymują nasze dążenie, wyrażające się 
w spiętrzeniu akcentu wysokościowego w środku osiedli młynow- 
sklch.

Nxe ze wszystkimi głosami możemy się jednak zgodzić, a przede 
wszystkim z tymi, które nie tyle krytykowały konkretny projekt, 
co (odważały samą zasadę twórczego nawiązania do dziedzictwa, 
zasadę, na której opiera się cała obecna twórczość arohitektonicz- 
na w SPofcce. '

Poglądy te znalazły dcs'ateczną ocenę d oświetlenie w innych wy­
powiedziach i dla tegó też nie będziemy powt rzal wszystkich kon­
trargumentów, zwłaszcza, że nasze itanowisko w zasadniczych spra­
wach, dotyczących rozwoju architektury mieszkaniowej oraz metod 
korzystania ze spuścizny architektur" klasycznej i narodowej, zo- 

• stało już sprecyzowane w poprzednim artykule („Stolica“ nr 50 z dn.
13 grudnia 1953 r.)

Uznając konieczność oparcia poszukiwań nowej formy naszej 
architektury o dorobek epok minionych, nie chcemy jednak ześlizg­
nąć się na pozycje bezdusznego kopiowania i projektowania „w sty­
lu“. Tworzenie w dzisiejszych czasach dzielnicy ,gotyckiej“, „rene­
sansowej" czy „barokowej“ byłoby chyba wielkim nieporozumieniem.

(Projektując (Młynów również nie dążyliśmy bynajmniej do stwo­
rzenia „renesansowego“ osiedla (bo to byłby właśn'e eklektyzm), 
lecz, opierając się na dziedzictwie w całym szerokim jego przekroju, 
zwróciliśmy zczególną uwagę na twórcze wartości, tkwiące w for­
mach reiiansj polskiego.

Ku wielkiej zapewne przykrości naszych domniemanych „potom­
ków“ z roku 1994 (patrz artykuł E. (Majorka) nie podtrzymujemy 
zasady „stylowości“ z tej prostej przyczyny, żeńmy jej nigdy nie 

suwali. „Potomkov/ie“ padli tu ofiarą bujnej wyciraźm swego 
twórcy i bezkrytycznego stosunku do niektórych, nie zawsze obiek­
tywnych „dokumentów połowy XX wieku“.

Dziwi nas trochę treść pewnego „Felietonu warszawskiego“, któ­
rego autor zarzuca nam, między innymi, że nasze wystąpienie uci­
na rzekomo możliwość krytyki. Artykuł J. Guzickiej z dnia 13 grud­
nia bynajmniej nie ucinał krytyki, lecz miał na celu sprecyzowa­
nie naszych poglądów odnośnie zagadnień, dotyczących przyjętej 
przez nas metody twórczej i wyjaśnienie pewnych nieporozumień, 
wynikających ze zbyt lakonicznych d niezupełnie ścisłych sformuło­
wań w pierwszym artykule o naszym projekcie (Artykuł (M. S. „Sto­
lica“ nr 46 z dn. 15 listopada 1953 r.).

Krytykę, a zwłaszcza krytykę z pozycji realizmu socjalistycznego 
przyjmujemy zawsze z wdzięcznością i ,uważamy, że jest ona czyn­
nikiem ogromnie pomagającym mam w pracy twórczej.

Pragniemy przy -tym jeszcze raz podkreślić, że jesteśmy jak naj- 
dalb. od traktowania naszych poszukiwań za jedyną słuszną drogę 
i uważamy, iż, wychodząc z tych samych pozycji- ideologicznych, 
można tza pomocą innych środków plastycznych znaleźć wyraz rea­
lizmu socjalistycznego naszej architektury. ’

Pracownia nasza z natężoną uwagą śledziła' przebieg dyskusji. 
Wszystkie wypowiedzi na temat Młynowa czytaliśmy w naszym zes­
pole i dyskiit -waliśmy nad nimi. Wszystkie uwagi, które wydawa­
ły nam się słuszne, uwzględnialiśmy niemal natychmiast w naszych 
pracach.

Miało to wpływ nie tylko na jakość prac ale na większe poczu­
cie odpowiedzialności całego naszego kolektywu wobec społeczeństwa.

Kolektyw pracowniany składa redakcji „Stolicy“ podziękowanie 
za umieszczenie na łamach pism,, -tak obszernej dyskusji. Za udział 
w dyskusji, a tym samym za pomoc w opracowaniu projektów — 
dziękujemy wszystkim dyskutantom, a przede wszystkim autorom 
trafnych głosów krytyki.

Przywilej, jaki uzyskała nasza pracownia, mając możność dysku­
towania nie tylko z fachowcami, ale i ze społeczeństwem Warszawy, 
powinien być naszym zdaniem udostępniony innym pracowniom. 
Słuszność takiej wymiany myśli jest (bezsporna i przypuszczamy, że 
redakcja „Stolicy“ przeprowadzi podobne dyskusje na temat innych 
osiedli, co przyczyni się niewątpliwie do po (niesienia jakości pro­
jektów, a co za tym idzie — wspaniałości i piękna stolicy Polski- Lu­
dowej — Warszawy.

W imieniu eespołu pracowni (Młynów
Jadwiga Guzicka Michał Tetmajer

Rzut powtarzalnego segmentu mieszkaniowego budynków przy 
Górczewskiej. Piętro typowe. 2 mieszk. dwuizbowe i 2 — trzyizbowe

Rzut powtarzalnego segmentu mieszkaniowego budynków przy Gór­
czewskiej. Piętro z loggią. Oba rzuty wg proj. Guzickiej i Tetmajera.

7
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Halina Michalska i Piotr Wolenberp pr y pracy nad projekte.,, pt- 
Lchromii d’i tareęo Lublina, który jest obecnie obiektem odbudowi-

Profesor Szczepkowski opra^wał pro­
jekt pomnika Woja icha Bogusławskiego

RMEK3Ï
WSBUDOWOWIE 
rzezb z metalu czy wykonapiu icu t w »robetonu. Sama zai treść wiąże 
się bezpośrednio z zadaniami budownictwa, jest jego częścią _enr. 
i truchą, ale — integralną. Muet więc podlegać ć szorstkim p p ram 
„taśmy produkcyjnej“, i prozaicznego „harmonogramu“. Zresz** o ży­
wcu lym #iązfcu z bi ijwnictwem przekonaliśmy się podczas pierwszej 
wizyty w „Kombinacie“.

Wielkie studio rzeźbią skie oświetlone wielof-ętmo 'vy .ni cfcrmtni wypeł­
nia las rzeźb. Widzimy wśród nich liczne i różne interpretacje postaci 
Stalina, Mickiewicza, Kopernika.

Znamy program placu im. Józefa Stalina i wiemy, że składają się nań 
— otr : architektury wielkiej i małej — również i rzeźby. PK.N dotknął 
już nieba swoją iglicą. Otaczająca przestrzeń troadMtuiuewa uderzeniami 
kilofć '.v, przygotowujących podkład pod przyszłą .podłogę“ Placu. W pra­
cowniach „W !astcp rojektu" architekci pochylają się nad rajdąretami. Tu, 
na Wa ,zyo « a, zespoły artystów-rzeźb, zy cpnict wują projekty: - n- 
nika Józefa Stalina, który ma stanąć przed fronte n Pałacu, ■ »ą^n 'Cic­
ha ewieża i Kopernik? oraz rzeźby, symbolizującej przy-zf noi sko-radl. e :- 
ką. (Można więc rzec, że część budowy centralnego założenia stolicy doko­
nuje się tutaj. 1

Oglądamy również inne tematy. W rogu pracowni stoi model rzeźby 
Lisowskiego „Trójka raun« raka", który ma stanąć na Mariensztacie. To 
znowu _ Wojciech Bogusławski — rzeźba prof. Szczepkowskiego. Ten 
pcmnk nie ma jeszcze lokalizacji, ale sądzić należy, że lanuż&iy ni w 
sceny znajdzie miejsce dla siebie na którejś a. ulic czy -iaców Warszawy.

Centralnym tematem pracowni malarskiej jent na cc_ Jasi polichromia 
historycznego Lublina. Tu również przypomina się data i komodu ; zada-

e. Dnia 22 lipca tego roku, w X-ią Bocznicę Manif« tu PKWN, m być 
ukończona rekonstrukcja części lubelskiego Starego Miasta. Tu w War­
szawie, przy rondzie Waszyngtona, przygotowuje się strenę mała tą 
dzieła. Znowu więc powiedzieć można, że w .(Kombinacie Pu-rtyLjw“ 
odbywa się część odbudowy Lublina. Zjechali malarze lubelscy: Stanisław 
Brodmak i Piotr Wolenberg. Zespół wansz -wski — Halina i Leon Mi­
chalscy, Helena 4 Lech Graeśkiewiczowie — pracuje z nimi ramię przy 
ramieniu. ■ •

Sprawa nie kończy się na patosie penników, wielkich dat i frist jucz­
nych rekonstrukcji. Nasze budownictwo polega również na tworzeniu 
piękna dnia codziennego. W sadepie kawiarni w tarze mlecznym, pocze­
kalni dworca kolejowego.

Inż. ith. Zbigniew Zagrodefci w i*acown5 wnętrz zaenijama nas 
z pracom., wykonanymi na bieżące zjmórwif -is. Oglądamy projekt wnę-
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kich
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Bierwsza ukończona część budowli Pracowni Plastycznej i 
Waszyngtona — to zaledwie X/M kubatury zamierzony całości. 
Działają tu już i acownie neźby, mafr Etwa, uięttr- jratik* 
i przezroczy Pracowni Sztuk Plastycznych. W tniarę rorfaidowy 
pracownie te ze staną z łącznie rozszerzone i p jwsta ią nowe, mo- 
zaifiŁi, ceramiki, metaloplastyki, ziotnictwa, snycerst." ntr?5 ' 

wszelkich dyscyplin "las tycznych. Mamy więc już ri''r „uentomatu 
plastycznego“ w Wa s.za wie, taka bowiem nazwa przylgnę«» do budowli, 
wzrastającej na rondzie Waszyngtona.

„Kcnbiaat plasti ków?" Czy nie brzmi to zby łccłmicznie, przemysło­
wo, maszynowo, „taśmowo“, jak na zespół pracowni artystyc n. ch

Myślę, że <t nazwa słuszna, i obawy płonne. Istotą ťti >r jest .kształ- 
tcnvanŇe materiału, inract ?1astyc. la ba: podL.i_.vy _ < iimcznęj, war­
sztatowej — nie fetarteje. Niekiedy wiąże się ze t’Kr r.’;kow. iyma proce­
sami technokgj lanymi, wymc; 'cym aparatury solidnej, mema^pirae- 
mysłowej. Jak chociażby imządzeria termiczne dla ceramiki, ztotmetwa, 
technik emaliowych i barwnych podlewów, nie mówiąc już o odlewaniu

8



/e Etótczesnum budownictwie o charakterze społecznym coraz poważniejsze miejsce zajmuje malarstwo i rzeźbo. Oto projekt fryzu dla sW®P"‘ 
^ocar-k ^ u, alejach Jerozolimskich. Fry będzie wykonany srebrem na czarnym marbiicie. utasopiv fest artystamalarz Andrzej Zaborowski.

. skip pu owocowego, jaki powstanie niebawem w Alejach Jerozolim- 
h~‘ <tJk Klubu Międzynarodowej Prasy (iproj. Zbigniew Zagrodzka 

w Pawlak) oraz sklepu „Delikatesów" w Sopocie. Widzimy też 
>*acowuie detale, jak model fryzu do sklepu owocarskiego, namalowa- 

’cbre n na czarnym marbiicie przez artystę malarza Andrzeja 
Zborowski«. go.
®Prawa pi usta. Jest zamówi, nie społeczne. Bł ć uje my plac, gmach, 
*laoł«»n, osiedle. Urządzamy sklep, owocarnię, „Delikatesy“, kawiar- 

R- Będzie to dzieło architekta, murarza, wielu budowniczych. Również 
“Styków; malarzy, rzeźbiarzy, mozaikarzy. Budowniczy zwraca się do 
acowni Sztok Plastycznych — przedsiębiorstwa państwowego. PSP 

zleca dzieło artyście, ze-notowi artystów, dając im do dyspozycji war­
sztat.

Tek to jest — zgodnie z najlepszymi tradycjami plastyki, letóra naj­
wybitniejsze swoje dziewa (poczynała właśnie ma zlecenie społeczne, two­
rząc p rnnŁd na placach publicznych, wypełniając kształtem i bp-wą 
wnętrza g‘ tycKich i reiesansowych świątyń. Jak to będzie *’• mas w skali, 
w r»apięciu osiągnięć? Czas pokaże. Rodzaj, modus jait te i sam. Jest więc 
do czego m dązać. Możne nawiązać do tego, co tyło najlepsze.

ftf. S.

iców« nien,5 Przystosowanych do swego celu pracowni dla plastyków zostanie rozstrzygnięte w dużym stopniu po ukończeniu „kombinatu piasty-
40 rondzie Waszyngtona. Fragment wnętrza z części już wybudowanej mówi o dobrych warunkach pracy dla naszych malarzy i rzeźbiarz#.

Zdjęcia A. Funkii1er
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wcale nie umniejsz^ odkrywczych 
zasług wynalazcy 1 producenta z 
Milanówka Z< wzglęć na trudności 
techniczne, nie podaję tu fotografii 
igły lecz jej chomatycznv rysu­

Warůzawůkia pramlartf,

„MIZANTROP”

Państwowy Teatr Kameralny i"< stawił ostatnio molierowskiego „Mi­
zantropa" w przekładzie Boya-Żeleńskiego. W obsadzie sztuki spoty­
kamy nazwiska Mieczysławy Ćwiklińskiej, Jani ni Ro nunówny, Ja— 
mutât Wameckiego, Anton. :go Różyckiego. Publiczność wita szcze­
gólnie gorąco swą ulubienicę „Panic Miecię". Olbrzymi sukces od­
niosła Janina Romanów na w roli płochej i kapryśnej damy z cza­
sów „k.óla-słońca" — Ludwika XIV. Po pełnej majestatu Bonie 
w sztuce pt. „Polu.y nie gęsi" artystka dała kreację -ównej wartości. 
Na zdjęciu: M. Ćwiklińska i J. Warnecki w jednej ze scen sztuki.

„Jeszcze się taki nie narodzi! — 
coby wszystkim dogodzi!!". Widzi­
my to na keżd' m kr ?ku Ot. w<-!my 
na przy'Jad ki.ażk- pt. „Historia 11 
teratury polskiej" Juliana Krzyża­
nowskiego. wydaną przez Państwo­
wy Ii Lytut Wydawn.czy. drukowa 
ną w Drukarni Narodowej w Kra­
kowie, nr zamówienia 19T 51. Otwie­
ramy Ją 1 widzimy, że wiele strou 
nie Jest w ogóle adrukow^nycl.. 
NIbj drobiazg, a Ile wygodji Moż-

Fot. COPA — A. Kaczkowski 
na ia tych białych stronach robić 
..□tatki, uwagi, spostrzeżenia, nie 
trzeba na to kupować specjalnego 

□tesu. Stąd 1 oszczędność wypłyv_ 
ioie Jedna tylko niedogodność: nie 
łowi aułoiiiy się. co być powinno 
nu tycn białych kartacn. więc 1 clą- 
B*-.óć treści trochę ilę nŁiWeręóu. 
Aie tu proponuję dalsze ulepszenie 
pomysłu kierownictwa drukami: 
puszczajcie kal~i taka książkę w 
dwóch seriach: 4 i Ł w jednej czy­
telni! znajdzie wydr ukowane jtrrni 
pjirzyste. w drugiej — nieparzyste. 
Będzie miał w cumie całoćć tekstu 

w dodatku — Już nie Jeden, ale 
dwa notesy!

igła z haczykiem

Kupiłem wczoraj igłę do : strzy- 
ków. wyprodukowana prze' Fabry­
kę Narzędzi Cmrurgicznycu I Den­
tystycznych Milanówku pod War­
szawą. Produkcję tego zakla<-u fir­
muje Zarząd Przemysłu Sprzętu Me­
dycznego. który z kolei Jest nadzo­
rowany przez Ministerstwo Przemy­
ku Drobnego 1 Rzemiosła. I no- u 

— doskonały pomysł! Zdarza się bo­
wiem niekiedy, że wbiti w mięsień 
Igła do zastrzyków nie trzyma się 
tam mocno, wypada, zawartość fiol­
ki wylewa się. . suj . A igły z Mi­
lanówka mają na końcu maleńki 
1U dobrze wy walny przez pa­
tenta haczyk, który zaczepia się 
wewnątrz ciała 1 utrzymuje w nim 
Icłe. Można Ją t no szarpać, ciąg­
nąć — nie w: mnie się tak iatw >! 
Szczęście nigdy nie Jei t doskcna 
Stąd i n&oz_ Igłt ma tę r..ed< god 
ność że jacjent Jęczy trochę przy 

, ukłuciu i przy wyciąganiu. Ale to

nek. Samą igłę przekazałem. Jako 
dokument, redakcji „Stolicy", gdzie 
z: interesowani, a szczególniej węd­
ką.-zc. mogą ją obejrzeć.__________

GRA STARA A JEDNAK NOWA

Zdawałoby się, że Już nic no 
wego z warcabów się nie wyciąg­
nie. Wszyscy le znają, wszyscy 
w ile grywają. Ale — przepra­
szam! Sp. izielnia Przemysłu rty- 
stycznego w Warszawie (ul H bne- 
rt 6) noszrca ladre imię „Swiaic 
wid", uparcie rzuca na tzw. rynek 
warcaby z zupełni i oryginalnie po­
myślaną szachownicą: obaj grający 
nają la do>e z lewej pola nie czar­

ne, jak bywało na starych, niemod­
nych Już szachownicach, lecz — 
białe. Ileż z tego radości * niespo­
dzianek, gdy oznaczenia poi z roz­
maitych podręczników, gdy rozgryw­
ki partii, podawane przez prasę, 
nie zgadzają się zupełni, z tą no- 

za nie płacić w sKiepach żyw- go­
tówką. Podobno konserwatyści -zwo- 
lennlc zagranicznych, staroperskich 
wynalazków protestowali nie Jeden 
raz w sklepach, ale .Światowid" nie 
jest znowu taki płochliwy I dalej 
prowadzi swą radouną produkcję.

Ok)

SŁOWNICZEK
wyrazów obcych, spotykanych 

na lamach „Stolicy“.

MIZAJNTh >P — całowiek unika­
jący łutSzkiego towarzystwa, 
zig, :zailiaüy sarnotoikl

MODUS (od ł_cii kiego sło­
wa o tyjn si.mytn brzmieniu), 
miara, forma, rodzaj, norma, 
gatunek; w gramatyce—tryb.

ORIENT AUNE—iwJchodiníe (od 
francuskiego „orient** = 
wschód). Orienta iife 11 —
anawca, baułacz kULtury i ję­
zyków maro Wschodu 
czyli orientalis iy ki.

REKWIZYTY — (z łacińskiego) 
iprzedknjorty używane da wy­
stawienia sztuki teatralnej; 
nie zalicza się do nich deko­
racji i kostumów.

W wielu felietonach krytykowaliś­
my to i owo, poruszaliśmy sprawy 
różnych aw. bolączek lub żartowa­
liśmy nawet z pewnych poważnych 
spraw — od tego jest przecież felie­
ton. Jest to jakby reflektor, który 
znienacka rzuci nop śu^atła w pew­
ne miejsce, pokaże je na chwilę — 
i już wiadomo o co chodzi A reszty 
trzeba się domyślać.

Poza tym reflektory te mają stro­
je różnokolorowe ftit.y, a najpięk­
niejszą z barw t„cn filtrów jest bar­
wa wiosenna.

Wiadomo przecież, że gdy nie drę­
czą nas letnie upały, jesienne słoty 
lub śniegi i mrozy zimowe — to 

es selkie tzw. bolączki wydają się 
Jakby mniejsze. Nie tylko jakby 
mniejsze, ale są one rzeczywiście i ta­
le coraz mniejsze, bo się je naprawia, 
usuwa, zmienia, a przede wszystkim
— pracuje wciąż nad ich zupełnym 
zlikwidowaniem.

Spójrzmy przez taki wiosenny filtr 
na parę spraw.

Komunikacja na przykład. Jak wia­
domo, nie zaspokaja ona naszych po­
trzeb, bo strasznie dużo jeździmy. 
Ale popatrzmy na Marszałkowską — 
rozpoczęła się tam na przestrzeni ki- 
ometra olbrzymia praca przy budo­
wie największego placu w Polsce, a 
komunikacja nie została ani na 
chwilę przerwana. Dziesiątki tys.ęcy 
ludzi przejeżdża codziennie przez te,, 
kolosalny plac budowy śródmieścia.

Narzekaliśmy kiedyś na brak ka­
wiarni. No — nie można i dzii uża­
lać się na ich nadmiar, zczvgölni“ 
w dzielnicach poza śródmi ejskich. 
Ale chciel i hny ich mieć więcej tak­
że na Nowym Swiecie i Krakow­
skim, toteż doctaliśi y właśn e — 
jedną dużą i jedną małą. Chcieliście 
kawiarni — macie kawiarnie, można 
powiedzieć. Dziękujemy!

Albo zupełnie już innego rodzaju 
sprawa. Sprawa udziału opinii spo­
łecznej w powstawaniu nowej archi­
tektury. Nawoływaliśmy niejedno­
krotnie do ogólnej dyskusji, do ma­
sowej krytyki. Chcieliśmy takiej dy­
skusji i mieliśmy taką dyskusję — 
szeroką, wszechstronną, kaidy wiele 
z niej skorzystał. Zdarzyło się tam 
nieraz, że ktoś sobie zażartował, ktoś 
zrobił jakąś złośliwą aluzję, kto inny 
. boczył z ideologiczne j linii tuzwa- 
żart, kto inny był w ogóle w błędzie
— to są pewnie rzzzzy u nas obec­
nie nieuniknione, bo przecież wszy­
scy się uczymy. Mnie — śledzącego 
i czytającego ją uważnie — wydaje 
się, że główna jej treść — to ogólne 
pragnienie podniesienia naszej ar­
chitektury na wyższy poziom piękna. 
To wielki patriotyzm warszawski.

To samo można powiedzieć i o wie­
lu innych sprawach, które krytyku­
jemy, które chcemy zmienić i po­
prawić. petoś mi kiedyś powiedział, 
że jest to utyskiwanie, zrzędzenie. 
Nieprawda — Jest to wspólna praca, 
wspólny wysiłek nad polep leniem 
naszego życia.

Mamy właśnie wiosnę, jaśniej jest 
i weselej, i to nie tylko dlatego, że 
lada dzień zazielenią się drzewa, ale 
i dlatego, że wszystko co kształtuje 
ludzka praca — coraz lepiej się roz­
wija.

Wyjdźcie na miajto i patrzcie.
STBR.
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Eklektyzm był pierwszym 
sygr.ałem lupadku sztuki archi­
tektonicznej w dkresie dojrzałe­
go kapitalizmu. Później nastąpił 
odwrć' oa tradycji historycz­
nych w kierunku formalistycz-

Budv.iek secesyjny hotel« Savoy 
według stanu sprzed 1939 rokit.

nego tylko traktowania spraw 
sztuki, co upadek ten jeszcze' 
bardziej pogłębiło.

Eurżuazja, chcąc stworzyć no­
wy styl epoki, tworzyła go w 
oderwaniu od dążeń i "ragnień 
całego narodu i wyrażała w nim 
jedynie swoją klasową postawę. 
Zobrazowało to, oczywiście je­
szcze bardziej sprzeczności mię­
dzy ciężką dolą mas pracują- 
cj«ch a hfk usowy i- życiem kla­
sy posiadającej "ttórej tryb ży­
cia, poziom kultury i cała men­
talność wyrażał! się w wytw" 
rzonej przez -nią secesji. Secesja 
była bowiem tnie tylko zjawis- 
kierr architektonicznym, przyję­
ła się ona i w plastyce, i w lite­
raturze, i w strojach, i w tym, 
co nazywam; stylem życia

Wióćmy jednak do architek­
tury.

Secesja — od francuskiego sé­
cession, oznacza odstępstwo, u- 
ciczkę. Od czego? Od utartych 
pojęć, zaiad, tradycji i praw. 
Tak też się d stało — był to styl 
istotnie nowy, z-ywający z utar­
tymi pojęciami i praw ami, opar­

tymi o wielowiekowe tradycj -■ 
sztuki. Jednakże nie rozwijał 
on, lecz cofał, nie wzbogacał, leci; 
zubiżał podstawowe asudy i 
prawa architektury. Styl ten 
zrywał bowiem nie tylko ze zdo­
bi czarni plastyki, ale i z «właś 
ciwościami materiałów budow­
lanych, iak też i z głównymi 
prawami konstrukcji, .ctóre 
kształtują charakter bryły bu­
dów li.

Wobec tej, jak to wówczas o- 
kreślano, „swobody 1 wóiczej“, 
powstała właściwie — można by 
raczej powiedzieć — twórcza a- 
narch'a, która w imię jakichś 
„wyższjch i uczuci owych", jak 
miwiono, celów -'rzekreśliia 
dorobi k historii, A cóż w zamian 
dawała? Dawała nowe, jak naj­
dalej odbiegające od zajad kla­
syczny-h proporcje. Przez spię­
trzanie brył i lóżnych form o 
fantasty cznych często kształtach 
i bez żadnej racji užytkovej 
niwieczyła prawa logiki kon­
strukcyjnej, a płauiykę architek­
tury sprowadzała do roli efek­
tów czysto graíicyvch i malar­
skich. ’

Obok budowl eklektycznych 
•powstały Więc <w naszych mia­
stach, a szczególnie w Warsza­
wie, licz..e domy secesyjne, któ­
rych ambicją b^ło jak igjwięk 
sze bogactwo dekoracji. IW tun 
sposób zwuli ^ryzowana została 
sama architektura, a pozostała 
już tylko dekoracja oraz pewne 

architektoniczne formy, jak np- 
balkony, wykusze czy wejścia.
■ Formy te kształtowały kapr 
śnie wyginane linie lub wielo- 
xątne załamania. Często stosc - 
wane Mci w otworach ściennych 
zdążały do Zbyto ch wydłużeń 
lub spłaszczeń, czasem bardzo 
wąskich lut> bardzo szerókijh. 
Szczyty fasad lub .wykuszy wień­
czyły również .fantazyjnie u- 
ksztaltowane, jakby z kartonu 
•wycięte, ścianki — bo trud.no 
przecież je nazwać pełnymi- attj 
cami. Kilumny i pilestry nie 
miały nic wspólnego z propor­
cjami klasyki, a kapii sie uzys­
kały jakieś nowe, (przesadnie 
formowane kształty.

No i wreszcie dekoracja, ta 
główna cecha sec* sji. Była tu 
bogato reprezentowana fauna i 
flora prze-, lic.ms motywy, prze­
sadnie stylizowane, splątani za­
wiłymi liniam i wzaj mnie się 
przenikające. . ■

Secesja wyprowadzała się ze 
zdobnictwa, nic więc dziwnego, 
że i w architekturze, wyraża się 
głownie w ten sp~>ób. We wnę­
trzach niewiele się zmienili po­
za t.”m, że wtargnęła 'am spon­
tanicznie secesyjna maniera, stc 
sowana we wszystkich niemal 
sprzętach, a głównie w meblach. 
Był to chyb? sz ezytowy cJr*ts 
rozwoju dulszczyzny mieszkalnej.

Stefan Rrisalsłu

W (związku z artykułem o 
portrecie Fryderyka Chopina, 
znajdujący n się w p siadaniu 
ob. Mieczysława Idzikowskiego 
<[atrz „Stolica«* "nr 9 z or.) re­
dakcja otrzymała list od mgra 
mz arch. Jerzego Kobzakow- 
skiego z Za*Tza. toż. Kohzaikow.- 
stó informuje, że, pracując od 
dai.ia nad zagai1 ii. liami teatru 
i życia kulturalnego trwodów eu­
ropejskich, zna <1 rzy nazwiska 
malarzy wiedeńskich z okresu 
pSbybu w Wiedniu Chopina, za­
czynające się na literę „R“, któ­
rą sygnowany jest, jak podawa- 
1 Lmy, wspomniany u pertret. 
Wchclzić może w tym wypadku 
w rachubę jedynie osoba Johan­
na Mathiasa (Ranitlu (18U5 — 
1854), Który uprawiał zarówno 
malarstwo historyczne i rodza­
jowe, Sak1 i portretowe. "Zacho­
wane przed W-jną w muaearh 
wiedeńskich obrazy tego artysty 
<d nacza. ą się «użyciem kolorów 

ciepłych, past-towyrh, co iwyko- 
2-Uje również ów portret Chopi­
na. Jest ciekawe, że sposób pi­
sania przez Ranftla początkowej 
litery swego nazwiska odpowia­
da krojowi litery sygnującej 
nasz portret. Spawa nie jest, 
iat jralnk., wyjaś rc na., alj w 

każdym razie cenni; «u»/agi inż. 
Kc bzaKu»vslck'go posuwają na 
P zód stan ba dań nad porf-etzm 
Cłmpina.

AKCJA SPOŁECZNA 
w CENTRALNYM P^RKU KULTURY

Tegoroczna akcja społeczna budowy Parku Kultury i Wypoczynku 
na Powiślu, rozpoczęta w dniu 3 bm., będzie trwała 6 mieś. cy. 
Z czternastu odcinków, na jakie został podzielony ieren parku, UKoń 
czony będzie najwcześniej, bo już na dzień 20 kwietnia, odcinek nr 7 
(tereny d. gazowni pomiędzy ul. Ludną, Solcem i al. 3 (Maja). I tu 
właśnie rozpoczynają się pierwsze roboty.

Mima, że zasadniczo przewidziano jako „normę dzienną“ zgłasza­
nie się do pracy 700 osób, przygotowany sprzęt wystarczy lia 2.000 
ochotników. (Na sprzęt zastaną «niebawem «wybudowane dwa spec­
jalne baraki na wolnej obecnie prze"trzem pomiędzy ul. G ward à- 
stów i Okrąg).

Punkt zbornj dla zgłoszonych do pracy na dany dzień jest ien 
sam, co w latach ubiegłych: rćg Czerniaków-kiej, Dkrą«' i Wilanow­
skiej. Tu następuje podział na 30 osobowe grupy, które.pod prze­
wodnictwem giupowycl z prze:lsiebiarstw, wykonujących dany ro­
dzi i prac «'roboty porządkowe - ogrodnicze, drogowe, wykopy pod 
fundamenty mrwych pswilonów itp.) udają się na miejsce przydzie­
lonej im pracy.

Robcly rozpoczynające się o godi 15-ej trwają zasadniczo do 20-ej 
a dla danych — i iłużej. Własny -adiowęzeł, obsługiwany przez 
znanego już wszystk n „t kc jowiczom“ spikera Wodzyńskiego,, Któ­
ry wszystkie swe urlopy w ramach (Planu 6 letniego poświęcił na 
odbudowę Warszawy — .ułatwia utrzymywa lie kontaktu kierowni­
ctwa z pracującymi giuf mai i uprzyjem nia cza« pracy odpowiedni 
dobranym pr< .ranem słowno - muzycznym.

Pomysłową innowacją jest wprowadzenie stałych, miesięcznyc i 
tablic współzawodnictwa. Nr tablicach tych, zawierających ilość 
rubryk, odpowiadającą ilości dni w danym miesiącu, wypisuje się 
olejną ifarbą wyniki "racy najlepsze ;o w tym dniu zespołu.

obudc wę pl. Teatralnego Jest obec- 
n s przygotowywany

Ob. Walery Rudnicki — Warszawa.
Wrz« jtklc u.ice poprzeczne 'op-. 

•adiv.Ją< ! do la« u Kon ityt :Ji b, 
ją w swoim czasie upc ’.ądki irine 
1 zrozumiałe Jest, że nie «-usianą w 
it .n ani w Jaki.a je obecnie

Obywał >1 widzi.
Trudno opisowe dać obraz zmian, 

jakie nastąpią. Szkoda, że Obywatel 
nie odwiedza pokazów architektoni­
cznych. Jakie co pewien czas są u- 
dostępnlane publiczności i któr. 
najlepiej objaśniłyby Obywatela w 
sprawach go interesujących,

Ob. Stani« Wróbel - Łódź. O 
vyzja, Jak daleko zostaną podciąg

- « lury obronne irz- ul. Pod 
wale. Jeszcze ni zapadła. Sprawa ts 
zostanie prawdopodobni- w. i zona 
w onkuto na zabudowę pl. Zumko 
wego. Barbakan, usytuowany na ro- 
gu ulic Podwale 1 Freta. Jest już w 
90 proc, wykonany

Tegoroczną akcję zapoczątkowali w (dniu 3. (IV sbilenci Politech­
niki Warszawskiej, którzy na konferencji sprawoertawczo - wybor­
czej podjął1, zobowiązanie przepracowania 4 godzin przy budowie 
Parku K-rltiry. łzucone przez III rok wydziału architektury PW 
wezwanie o podejmowanie tego rodzaju zobowiązań — idjęJ« na­
stępnego dnia inne (wydziały, i w «rezultacie w sobciiJe popołudnie 
stanęła do pracy 500 osobowa srupc jtudentóv PcflitechniStí.

ODPOWIEDZI REDAKCII
Ob. Kaziml srz Sarty. — Garbatka. 

Sprawa obudowy pl. Zwycięstwa («I. 
plar Sa ki) będzie aktualnj y okre­
sie, związanym z wykończeniem 
Teatru Wielkiego i uporządkowa­
niem pl. Teatralnego, .urt, istnie- 

. j pr >J< któw pr. -»budowy pl. Zwy- 
cięst /a : idzimy, i e nie ob idzie się 
bez rozwiązania tego zagadnienia

drogą r«s scze Jednjgo l inlcumu.
otychc. JesrcT nie zostało usta­

lone. czy d. pałac I Uhla będzie od­
budowywany. (Kwestia, czy upe. ’ 
zb* -zony, n «. najcenniejszy ongiś 
zabytek >r :hltekt< niczny, " ’JÎ t od­
budowywać — Jedt * igadnlenlem za- 
sa inlc tym (b; oby :o nawet pewne­
go rodzaju f-lsze.n). Konkur a

Stan prac przy budowie farba 
kanu 2-go kwietnia 1954 roku.

Fot. Z- Siemaszko

Stały czytelnik <-odzi. Budowni- 
czy, zamku Ujazdowskiego, wywo­
dź c ’o się z dworu — trażnicy 
wzniesionego w początkach XII i 
nie Jes ..nanj Jliższ «zczegółj 
oraz tdję cl In. jresującegu 1&-. 
ui iktu ijdzlecie w ni iż „Stoli­
cy" z 1047 r.

Ob. 1 .d rusz Kozłowski — Złotoryja 
i Bielecki Jar. — Warszawa. Wyd 

ictwo i Warszdi o przy-złoścl u e 
że się naldadem Wl^zj Powszec.. 
nej. ..Stolic«“ we włt'"‘wym czasl. 
nie onnesjka ruwnłeż zapoznać 
swych czytelników z materiałami 
teiurtor.-yiii- 1 ilustracyjnym. -l»-tj 
czącymi planu urbanistycznego War 
szawy na okn-s lat 1960-

trud.no


STOLICA, Nr 15 (329), 11 kwietnia 1954 r.
— -  • - - - _ - - - - . * —- - ■ ■ . . . .  — . . — ■ -

PAŁAC „POD CZTEREMA WIATRAMI"
Budynek przy ulicy Długiej 38/40 nosi po­

pularną. nazwę pałacu „Pod Czten ma Wia­
trami“ lub pałacu Duckerta. Dotychczas myl­
nie kreślano, że został wzniesiony w r. 1784 
według projektu architekta Szymona Bogu­
miła Zjga Na podsta-vie nowych danych ar- 
chiwilnych oraz analizy wątku murów oka­
zuje się. że jest to b Jdowla z XVII w. Mimo 

gruntownych przeróbek w okrasie rakoka i 
klasycyzmu — zachowała «ię z nieznacznymi 
zmianami- iw swym pierwotnym (raucie. Znaj­
duje to potwierdzenie w <ryt mku pomiaro­
wym całej poesji, wykonanym przez Tylmt 
na z Gameren, świeżo odnalezionym w ar­
chiwum jego piani iw w Gabinecir Rycin Bi­
blioteki Uniwersytetu Warszawskiego.

Histeria pałac« i całej parceli jest ściśle, 
związana z rodziną mieszczańską Kleinpołtów. 
W r. 1837 rajca warszawski Erhad Kleinpołt 
kupił przy ul- Długiej •browar i słodowamię 
wraz z og^dem. Syn jego Stanisław' Xlein- 
polt — Ma'opolski, podstoM bracławski, otrzy­
ma! szła chęci jvo i przypuszczalnie pomiędzy 
rokiem 1676 a 1685 na miejscu dawnego bro­

waru wzniósł pałac. 
Nowa siedziba pod- 
stolego posiadała pię­
trowy korpus główny 
i przyległe parterowe 
oficyny. Dziedziniec 
zamykała od ulicy 
półkolista kordegar­
da, przerwana w 
środku bramą wjaz­
dową.

Pio ukończeniu no­
wej siedziby Stani­
sław KleihpcŁ!t-Mało- 
poilski sprzedał |ją w 
r. 1685 Jamowi1 Kra­
sińskiemu. W kiBta- 
naście łat poiłem pa­
łac przeszedł w ręce 
dwóch braci Załus­
kich, biskupów, któ­
rzy b iało wyposa­
żyli) r jejtaza. Głów­
ną saiui pałacu ude­
korowali poc~"Jena­
mi królów polskich. 
Istniały jeszcze wów­
czas w wessł buDu ka­
mienne K ągi z cza­
sów wcześniejszych.

W r. 1731 _3aiac 
nabył Franciszek Os­
soliński, a w latach 
40—60-tych Jam Taf­
lo, ks. „Rybeńko“ 
R ~ dziwił! i bamcier 
Riauceur. Prawdo­
podobne Radziwiłł 
lub Riaiucour prze­
budował ryzal t środ­
kowy w dńchu roko­
ka, opartego o wzo­
ry drerdeń skie Z te­
go okresu pochodził 
przy p Liszczan e ro- 
kołj<wy kominek w 
sali na pierwszym 
piętrze.

Bankier Te aper 
który nabył „ 'aiac w 
r. 1765, odtecił jjgo 
przebudowę w czte­
ry Uata potem archi­

tektowi Zu awi. Zug nadbudował parterowe 
fr-uray.Eła o jedno piętro i za« kzył je od 
ulicy trzy'randy nadje wymi pa-.viûenami,
stwarzając .iwiedu xi środkowe jo ryzali­
tu. Do prawego skrzydła dobudh waż zewnętrz­
ny takt xjMjów. Całość przeo; dofwy wrzy- 
maJ w stylu wczesnego klasycy, mu, Pół- 
okrajłą ko.uegardę zamykającą dziedziniec

Na zdjęciu oglądamy fiag.iient elewacji, z rococowym ryzalitem. Bra­
mę wieńczą dwr spośród czterech wiatrów, któi en imię nosi pałac.

Odrys pomiaru posesji, wykona r i przez 
Tylmana z Gamete* w latích 1693—1700.

zastąpił kratą żelazną, półokrągło .wygiętą. 
Na filarach kraty ustawił posągi „Czterech 
W jafcrówi". Zdobiły i ac jeszcze przed r. 1771. 
Wykonane w duch przekwitającego nikrka. 
zdradzaj; warsztat rzeźbiarski Jana Jerzego 
Plerscba. W cz_sie przebudowy wnętrza 
otrzymały tonację zbliżoną dn wnętrz pa­
łacu Teit era przy ul. Miodowej.

W reku 1801 pałac n^był z âicj rji kupiec 
wamszawtski Karol Fryderyk Durkeit. Do 
rodzinj Duckertów należał aż do r. 1891. W 
łatach dw udziestych zeszłego wieku półokrąg­
ła krata zamykająca dziedziniec zn.tala za- 
siąpiona obecną. Posągi czterech v «rów 
zostały sprzedane i )yWiezone do Łandwa- 
rowa. Wróciły na swe miejsce dopiero po na­
byciu pa 'acu przez Skarb Pań.iwa w 1927 r- 
W dlwa jita później została przeprowadzona 
gra ni cwtn a restauracja, w edóug pn, act_ aroh. 
Heymana. Rzeźby odrestaurował artysta rzeź­
biarz Jakubowski. Wypał ny w 1944 r pałac 
został odbudowany według projektu arch. Bo­
rowskiego. Mieści biura Ministerstwa Zdro­
wia.

W ddswjszej swej inter« ującej postaci pa­
łac „Pod Czta.Ł.na Wiatrami" zbliżony je^t 
do pałaców: Blanka, Peteckich przy Krakow­
skim Przedmieściu 15, Czapskich jjrzy Kra­
ke vskim Przedmieściu 5 a zwłaszcza do pa­
łacu Tarnowskich, który stał nu. miejscu 
dzisiejszego hotelu „Orbisu“ („Bristolu“). Na­
leży. do architekt jjy rodzimie poQďdej, z okre­
su przejściowego sasko-stan; sł?.wowskie so

Adam Kotwicai

„Dochodowa" oficyna w podwórzu, ohydne 
szyldy — tak wyglądał pałac przed IQlv-ym r.

Fragment jednej z sal I piętra, z czasów 
przed restauracją pałacu w roku 1929-ym 

Rzut oka na. prawe skrzydło pałacu z jedną 
z figur po konserwacji d okonanej 1729 roku.

12
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Prawdziwą perłą stolicy Węgier jest położona na Dunaju, pełna zieleni wi'spa Małgorzaty. Pomnik wdzięctności dla Armii Radzieckiej.

SPACER PO STOLICY WĘGIER

Samolot pasażerski przybywają­
cy do Budapesztu zatacza sze­

rokie kola nad póltoramli łonową 
stolicą Węgier. Wzdłuż srebrzy­
stej wstęgi Dunaju, leżącej w 
kształcie wielkiej litery S między 
brzegami górzystej Budy 1 nizin­
nego Pesztu, stoją szeregi domów, 
nad którymi pną się ku niebu zie- 
-lone pagórki.

Budapeszt zaleczył Już wojenne 
rany. Znowu lest uioczym. pięk­
nym rrfnstem Chociaż n. tak

ciężkie. Jak w naszej Wi .rszaw .a. rany te były głi 
bokie: prpwii 30 proc, budynków Budapesztu ule 
gło zupełnemu zniszczeniu lub okaleczeniu, i 
dzl,.ajl Odbudowano i odrestaurowano w dawnoj 
p« tac. gmachy zabytkowe publiczne. Zr >wt gó­
ruje nad miastem ’brzyrr xcpula Pirlame itu. 
B eleje klasyczna elewacja Muzeum Karodowey 
I raty. co do Jednego wysadzone w . ■rrietr. przez 
faszystów, spinają Jak prze I wojną brzej.i Bud' 
1 Pe Ætu. Zbtorow. praca historyków, archeologów, 
architektów przewraca starożytną postać królew­
skiemu za.akcw Budy.

A równolegle z odbudową powstają nowe i nowi 
gmachy, służące potrzebom całego społeczeństwa, 
wyrastają parki na pustkowiach, wąskie ulice roz­
szerzają się w rozległe arterie i pełne Jońca pla­
ce. na których stają pomniki zasłużonych dla na 
rodu męż"W.

Chociaż dr ycficzasc-.ro o: ągnlęc_a nie były ma­
łe. nie mogły Jednak zalowolić kierownictwa nawą 
panstwow I dlatc o latem 953 r. Komitet Cen­
tralny Wę ei sklej paru! Pracujący "h oprat ot ał 
zasady ąowej polityki ekonomicznej, mającej na 
celi, wydatne prz’"spieszenie wzrostu stopy Życio­
wej węgierski igo narodu. Również 1 Stołeczna Ra­
da Ni rodow. p :ddal i rewizji swą dotychczasową 
politykę. Stwierdzono s-molóvtycznle, że przy du­
żym rozwoju budownictwa monumentalnego nie 
kładź mo dostatecznego nacisku na masowe bu­
downictwo mieszkanie rc na remcnty budynków 
mieszkalnych I gdy dzisiaj spacerujemy po Bu­
dapeszcie, widzimy setki domów, spowitych w pa­
jęczynę rusztowań. Domów noszących ślady nie 
tylko działań wojennych, le i dziesiątków lat ka- 
pltadstycznej gospodarki kamieni« zn Itów. prag­
nących Jak największy uzyskać dochód, bez inwe­
stycji i remontów. A obecnie nad Ministrów 
u :h ailla, że wszystkie budynki mieszkalne, stano- 
¥ ląc własno 'i p-ństwową zostaną w ciągu dwóch 
lat odremontowane z ewtMtrz i w<—nątri. Rei.,on- 
ty te obejmują - amym Budapeszcie ki!kar»i do­
mów i ponad 14.000 n..iszkań. Pl-z;, t< okazji uzu- 
r >łnla s i i zakłada, niezbędne już dzisiaj w naj- 
Ij-onn jszym nawet mieszkaniu pracowniczym, 

instalacje centi palnego ogrzewania, łazienki, kuch­
nie gazowe itd.

Obok domów remontowanych widzimy dzi«", łąt­
ki zupełnie ncvych budynków. Nic dawnego: w 
dążeru" d, > zlikwidowania trudności mieszfcai Ic 
wych Wę. ier ;aplan wan > budowę 23.000 nowych 
mieszkań na rok 1953 < 4J.000 — na rok ble: ący. 
Znaczna część tej liczby przypae - na Bążapeszt. 
Wszyscy architekci etanoli tfo spełnienia termino­
wych zadań: us "Jenla wytycznych urbanistycz­
nie i. opracowania nowego generalnego planu roz­
budowy miasta, zabud >wy n ewopawsfających dziel­
nic. Rezultaty tej prac; me jemy już oglądać 1 w 
śródmieściu, i na dawniej tak za.- odbanych pery­
feriach. -Jeżeli budowane w roku 1953 5.500 mie­

szkań uzupełniają szczerby « ródmieí cia. to budow­
nictwo mieszkalne w roku bieżącym obejmuje 
przeważnie dzl. Inics peryferyjne. Pov st iją :< tu 
noty« osiedla mieszkaniowe są od razu zł p; itrj - 
wan« W parki i tereny zabaw dla dzieci, w instyti - 
cje oświatowe i »łużby zdrowia, w sklepy I urząd- j- 
nia komunalne.

Gdy przyjedziemy do Budapesztu za lat dzie­
sięć, po rêallzacj planu długofalowego, t< rr» 
dzimy wówczas olęć nowych da elnic miejskich; 
trzy dawn. przedmieścia zachwycą na- swym

wielkomiejskim ch^rakterei.., powędrujemy przez 
rozległe miasto nowoczesnymi artère .mi iąc_ący- 
ir* dzielnice dawne i nowe v żywą t harmonijną 
całość; obrjrzym,, nowe ukształtowanie architek­
toniczne obu wybrzeży Dunaju. Na z'el mych tak 
malowniczych górach Budy ujrzymy setki domków 
j«sdncrodzinny< n Miasto wyda się nan je izcze 
bardziej zielone. Jeszcze szt •ze, rozłożą się tere­
ny sportowe.

KażdL. kto przyjeżdża > Budapesztu, choć na 
krótko ypail - na wyspę Małgorzaty, położoną na 
Dunaju wyspę będącą niepdyś mle-sjer rozrywek 
tylko dla zamożnych. Słynne na świat cały tutejsze 
kąpiele i uzdrowiska, służące po wyzwoleniu ca­
łemu narodowi, za lat parę także zu-tan- rozbudo­
wane 1 szerzej wykorzystane dli wczasów pracow­
niczych.

Budapeszt — starożytny gród królewski, m« jto 
o ta : be jatých ti-dycjach histerycznych, i salizuje 
wytrwale * łanowe, dążenia swych mieszkańców; 
staje się cceaz wyraźniej socjalistyczną stolicą ni 
rodu budującego socjalizm.

Oprać. Jk.

Z roku na rok poprawia się zaopatrzenie ludności. Wędli- 
niamie prezentują swej klienteli pełny asoi '/ment.

„Arleszalitas“. — obniżka cen. 
Iriłodzi zal atwiają spraw unkt.

Tynkowanie domu na rogu buluaru Jozseja 
'wiader y o reahzacj1 programu rządowego. 

Odbudowa zemku Budy dowodzi, że naród 
węgien ki szanuje własne tradycje kuUan lne.



KU UWADZE ORGANIZATORÓW WYCIECZEK
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Nadchodzące uroczvstoácl X-lecia Polski Ludowej spowodują niewątpliwie znaczny wzrost 
ruchu wycieczkowego cM We rszawy. Fakt ten nakłada na organizatorów wycieczek poważne 
obowiązki W związku z-tym uw żarn’ za konieczne poinformować in y acje 1 osoby planu­
jące zorganizowanie wycieczek do stolicy, a szczególnie referentów akcji socjalnej i rady za­
kładowe o 1-rokach, Jakie ależ podjąć, aby wycieczkom tymzapewnić maksimum powo­
dzenia ilwarl na ten temat zamieścimy w trzech kolejnych numerach „Stolicy ._ HWwaKcja

Oto macie przykład źle zorganizowane; wycieczki! Wieczorem te i 
patyczne dzieciaki będą w stanie zupełne go wyczerpanie A przeć “.ż...

zdjęcia: T. Herrna..czyk

U uch wycieczkowy planować 
-A manimy dlatego, aby móc 

wla ściwie zc "ganizo wać i ob­
służyć zaplanowane wycieczki, 
aby im : apewnić tran sport, za­
kwaterowanie, wyżywienie, prze 
wodników czy udział w icz- 
rywkach ku.turalnych. Plano­

wanie ru hu wycieczko« c o po­
winno zapewnić rytmiczność i 
systemat; cznc ść w napływie 
wycieczek — szczególnie do 
miejscowości o dużej frekwen­
cji turystycznej, jak Warszawa, 
Kraków, Zakopane, powinno 
wykluczyć różne nie przemyśla­

ne i nie przygotowane zrywy, 
wszelką „radosną twórcs ść“, 
jakże często kończącą się ba:*dzo 
smutnie (np. brakiem noclegów 
łub wyżywienia). Planowo zor­
ganizowany ruch wycieczkowy 
pozwoli na właściwe i maksy­
malne wykorzystanie schronisk 
i jiządzeń turystycznych, wy­
kluczy ich niedostateczne lub 
zbytnie zagęszczenie.

Aby ruch wycieczek ująć w 
ramy akcji planowej mus: ona 
być pr tadzo na w pkali ogól­
nopolskiej. Instytucją, powołaną 
do centralnego planowsiua i 
koordynowania oraz kierowania 
całokształtem zagadnień tury­
stycznych, jest Komitet dla 
Spraw Turystyki. W terenie 
Komitet działa p»przez Refera­
ty Turyrtyki pr y Prezydiach 
WRN, które są komórkami .ad­
ministracyjnymi dla planowania 
i koordynowania ruchów tury­
stycznych na swoi n terenie. 
A zatem w Wojewódzkich Re­
feratach T\zyst> w!nny zna­
leźć się wszystkie’ plany wycie­
czek, wyjeżdżających z danego 
terenu. Plany te opracowywane 
są oddolnie, ale wj (wytycznych

HłCIECZfi/1

ojazd do Otwocka, skąd wą-kotc 
Ł) i-ówką lub pieszo d 3 K -czew - 
ok. 4 km (rr.^-na równiej dojechać 
autobusem PKS z ul. Żytniej 32 
km).

Z Karczewa udajemy się przez 
wieś M. Otwock <Jo Otwocka Wielkie­
go lub Starego (ok. 5 km), stanowlą- 
cega wrau z okolicą od XVII w. dzie­
dzictwo możnego rodu Bielińskich

Cel uaszej wyprawy, barokowy w 
zał lżeniu pałac, zbudowano na prze­
łom e XVII i XXIII w. na oblane' wo-

którym snuto pierwsze projekty roz­
bioru Polski.

Opuszczony 1 zaniedbany w XIX w., 
pałac chylił się stopniowo, zwłaszcza 
po I wojm i św jtoweJ, ku ruinie. Po 
wyzwoleniu przejęło go Min. Kultury. 
ff czasie gruntownej restauracji ura­
towano szczęśliwie zachowane ślady 
dawnej świetności (z wielkie sma­
kiem dekorowane ”'nętrza pałacu w 
postaci malowideł ściennych, płasko­
rzeźb, sztukaterii, szczątków marmu­
rowych kominków, oryginalnej wy­
prawy ścian z wtłoczonych w tynk 

- drobinek pokruszonego zielonego 
szkłó)»

Obecnie pałac. Już prawie całkowi­
cie odrec‘~ r .wany (mieści się tu 
.środek Szl Jenlowy Kierowników 
ĄwlfiHkowych', stanowi Jeden z naj­
cenniejszych podwarszawskich zabyt­
ków naszej prze-zlot :i. Pięknie pre­
zentuje się elewacja ł rontowa pałacu 
na tle ztei .11 parkowej. Efek >wn 
Jest również tylna fasada, na której, 
nad środkowym oknem I piętra, mie­
szczącego m. In. salę balrwą, zacho­
wał się .g ty barokowy kartusz 
herbowy Bieli skich W zabudowa­
nie h podworskich przed Je: Jorom 
umieszczono Liceum Melioracji Rol­
nych.

Pc vról dc Warszawy t samą dro­
gą lub też drc gą przez Glinki do Kę­
py Glinieckiej (6 kr> po czym po 
przeprawieniu się łodzią przez Wi­
lię do ponton j na wysokiej skarpie 

rzecznej Góry Kalwarii (3 km), c.cąd 
powrót wąskotorówką do Warszawy.

ABS.

darni zalewu wiślanego wysp*’, do 
której prowadzi z lewej drewniany 
most. W drugiej poł. XVIII w., zapew 
ne pod kierunkiem Jakub» Fontány, 
pe łac rozbudowano, nadając mu - 
kokowe nawarstwienia i uzupełnia1 ic 
pierwotną bryłę 2 skrzydłami i ovál­
nými wieżami. Na wyspie o po­
wie, zchnl ok. 5 ^a urzj .dzo. piękny 
park w tzw. guście francuskim, zwa­
ny obecnie potocznie „uroczyskiem 
lolola". W 1705 r. odbyło się w 
„i„ uck W historyczne tkanie
Angn-ta II z carem rosyjjklrr na 

Pałac w Starym Otwocku jest malowniczo położony na wypili.

Komitetu, jako komóifci central­
nej.

Plany wycieczek ‘opracowują: 
a) dla ruchu masowego — Okr. 
Rady Zw. Zawodowych, Zw. Sa­
mopomocy .Cl _-i. kiej, Zw. Mło­
dzieży Polskiej; to) dla ruchu 
młodzieżowego — władze oświa­
towe; c) dla ruchu grupowego 
— organizacje społeczne i tury­
styczne.

Złożone w Ref. Turystyki pla­
ny wycieczek zostaną następnie 
omówione na naradach aktywu 
turystycznego tz danego terenu, 
złożonego z przedstawicieli or­
ganizacji masowych, tury stycz­
nych i innych zainteresowanych 
sprawami 1 i—ystyki. Uzgodni 'ne 
i przeanalizowane pod względem 
celowości planowanych wyjaz­
dów i programów, plany wy­
cieczek zostają przesłane do Ko­
mitetu celem orz' isenia cen­
tralnego planu tu ihów turyóty- 
cźnych, który a kolei po skory­
gowaniu, tan. po przystosowar 
niu do możliwości przewozu 1 
przyjęcia w miejsca ch wycie­
czek i po przedyskutowaniu na 
ogólnokrajowej naradzie woje­
wódzkich referentów turystycz­
nych i sfctywu ti rystycz iejo — 
zocłaje zatwierdzony przez Ko­
mitet i staje się obowiązującym 
do wykonania planem nu hów 
turystycznych w skali ogólno­
krajowej. Centralny plan ru­
chów turystycznych pozwoli na 
przygotowanie w miejscach wy­
cieczek cdt wiedniej obsług.1.

Właściwe planowanie .uchu 
wycieczkowego nie znajduje do- 
tychczr 5 i i. sterty» dostatecznego 
zrozumienia w wielu organiza­
cjach i instytucjach.

Turystyka masowa musi być 
prowadzona planowo. Tyiko wte­
dy "pełni ona należycie swoje 
zadanie. H. Ł.

CZY ZNOWU 
NIE ZA PÓŹNO?

„DOKP przydzieli pociąg iia wy­
cieczki WRZZ, l«cz i ostatnie, chwili 
go odwołała“. (Przedstawiciel WRZZ).

„Uczestnicy wycieczki chłopskiej 
skarżyli się że >| w nuże* cl« t 
cle. Niestety, tak było. Ale wskażcie 
nam miejsca, gdzie moglibyśmy 
wszystkie te ’yeleezki ulokować?“ 
(Przedstawiciel „Orbisu").

Tn i wicie innych gorzkich uwag 
padło na naradzie aktywu turystycz­
nego, zwołanej przez Warszawską 
Radę Zw. Zaw. w nu 23 ma x: br. 
Przedmiotem obrad była sprawa po­
wołania prz’ WRZZ stałych sekcji: 
wczasów świątecznych, turystyki 
kwalifikowanej oraz wycieczek kra­
joznawczych. Ich celem ma być koor­
dynacja poczynań w dzn dzink orga- 
niz; c, wczasów św.ąt .znych dla 
świata pracy Warszawy i regionu 
warszawskiego. Dyskusja wykazała, 
że problem t 1, rozpatrywany dotąd 
Już na niezliczonej ile ci konferen­
cji, odbywanych na różnych szcze­
blach, nadal n1 : Jest właściwie : 
wi-' .. y. Dotychczasowe „wyn 1" 
tych konferencji najcelniej określił 
Jeden z obecnych: „Towarzyszel 
Przestańmy nareszcie cd»-., a zacz- 
nijmy coś robićl“ W_. cy ob cni na 
nar: ii przed: ta-.vičiele organizacji 
i instytucji, czyi.nie zaangażowanych 
bądź też zainteresowanych w akcji 
umasowienia wypoczynku świąteczne­
go i turystyki, vykazu;ą bezsprzecz- 
lie wiele dobrych chęci. Odnosi się 

Jednak wrażtenie, jak gdyby brak tu 
był dyrygenta, który, wyposażony w 
rozległ kompetencje, potrafiłby akcji 
tej nadać Jasny kierunek i Jednolity 
rytm.

Zaqadr'uni organizacji wypoczyn­
ku świątecznego mas pracujących 
łączy się r. »rozerwalnie ze sprawą 
podnie ienja dobrobytu materialnego 
i kulturalnego : wiat: .jracy, Jednej z 
podstawowych tez IX Ph num i II Z.la ■ 
zdu Partii. Może powołane na naro­
dzie :kcje zdołaj; »rublem t n, nie­
wątpliwie trudny i skomplikowany, 
> 'iązać, ku pożytkowi I zadowole­
niu war: awskiego świata pracy. 
Szkoda Jednak, że narada ta nie od­
była się o kilka miesięcy wcześniej.

. H.
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PRZODOWNICY SFOS
W stołecznym Klubie Racjona­

lizatorów Budownictwa od­
była się doroczna narada stołecz­

nego «aktywu sfosowskiego, która 
obradowała nad sprawami dal­
szego rozwo ju akcji SFOS w 
Warszawie i (rozstrzygnęła wyni­
ki współzawodnictwa na szczeblu 
•kół zakładowych i szkolnych 
OW.

Referat okolicznościowy wy­
gi«, sił dr Paciorkiewicz, po czym 
Przewodniczący Komisji Współ­
zawodnictwa inż. Iwanowski zre­
ferował wnioski komisji.

Spośród 94 czołowych zakła­
dowych kół OW w Warszawie 
narada wytypowała następują­
cych lO-chi {przodowników: I — 
DOKP, II — MPK, miejsca od 
Iii-go do V-go włącznie przy­
znano równorzędnym w pracy 
aa rzecz SFOS — Akademii Me- 
dycznej, SKRiK i PCK, VI — 
Wydziałowi Finansowemu Prezy­
dium Sto lecz nej Pady Narodo - 
wej, VII-mą lokatę zdobyło koło

OW przy Targowisku i Hali, 
VIII — Okręgowy Związek Ce­
chów, IX — Centralny Zarząd 
Aptek d X — Centralny Zarząd 
Uzdrowisk.

Prymat wśród sz ołnych kuł 
„Odbudu ujemj Warszawę“ uzy­
skało Liceum im <N. Zmichow- 
skiej przed Liceum Pedagogicz­
nym w Warszawie i waweiJcą 
sżkołą podstawową nr 1. Dalsze 
miejsca zajęły: szkoła podstawo­
wa nr 2 w Fale picy i tnr 162, 
szkoła TPD nr 4, szkoła podsta­
wowa nr 126, szkoła TPD nr 16, 
szkoła podstawowa nr 145 i Li­
ceum im. Rejtana — wszystki 
z Wai.jznwy.

Narada zaleciła wzmożenie 
kontaktów między aktywem Sto­
łecznego Komitetu OW i kołami 
OW, zarówno bezpośredniego, 
jak też poprzez będące w koń­
ce i rym stadium organizacji 
Dzielnicowe Komitety OW. Pod­
kreślono znaczenie oddziaływania 
przodujących kół OW na tnnicj 
operatywne w ramach „pomocy 
sąsiedzkiej“, w wyniku czego 
szereg czołowych kół podjęło 
konkretne zobowiązania w tym 
względzie.

Też.

Obrady stołecznego aktywu Społecznego Fund. Odbudowy Stolicy.
Fot. J. Smogorzewski

MILICZ - CZOŁOWY PKOW 
WOJ. WROCŁAWSKIEGO

W i ilerwsŁ. h latach działania 
akcji SFOS. Milicz należał do rzędu 
„średniaków". nie wyróżniających się 
specjalnie w pracy na rzacz SFOS. 
Zdecydowany marsz w górę .abell 
wojewódzkiej rozpoczął Milicz w 
11 31 roku, której!- osiągnięcia zbiór­
kowe przekroczył y že łym roku o 
100 nn c., uzy <ując równomierny 
wzn „t wpływów ze wszystkich źró­
deł. Zwi « i uwagę znaczny ud: ał 
-olnli twa, wynoszący prawie 40 proc, 
ogólnego planu.

Sukcesy swe Milicz opiera na wła­
ściwych netodach i formach pracy 

aktywu sfosowskiego i pomocy 
uświadomionego społeczeństwa całe­
go po1 i . Ni w, , żn.ente zash ;. 
ofiarność mieszkańców n. Milsza.

■‘óry sw>J zeszłoroczny bilans sto­
sowy zamknął wysoką ofiarni .ą 
przeciętną w kwocie zł .19.32 na le- 
szkańca. Pod tym wzj !ędem delą 
również piękny przykład rolnic:’ gmi­
ny S ilgródek (zł 6.90 ni mie­
szkańca).

W roku bieżącym PKOW M liiez zo- 
bo- .ąeai się dk. u zczenl: II Zjazdu 
Partii zrealizować do 1 grudn, i 
125 proc, swoje podwyższone za_a- 
nia zbiórkowe w drodze upow :ech- 
nlenia współzd wodnic! i a sfosowskie- 
go. 1 wzywa do rywalizacji wszystkie 
komitety powiatowe OW województwa 
w. .icławnkiego

ZEJ.

MPK 

KRAKÓW 

PRZODUJE 

W PRACY

DLA

WARSZAWY
Wóz techniczny, ofiarowany Warszawie przez 
Miejskie ^rzeds. Komunik w Krakowie 

Fot. L. Rubach
(Koresp. własna , Stolicj“)

IV a ulicach Warszawy często po- 
1 Zjawia się wóz techniczny, w 
języku zawodowym pracowni­
ków komunikacji mi sjskiej na­
zywany „szlifierką szyn“. Wielu 
warszawiaków nie wie j dnak, 
że wóz ten w ramach zeszłorocz­
nego „Miesiąca (Budowy Warsza­
wy“ otrzymały MZK stolicy od. 
kierownictwa, rady zakładowej 

d koła zakładowego OW Miej­
skiego (Przedsiębiorstwa Komuni­
kacyjnego w Krakowie, co sta­
nowi c~zywisty dowód aktywnej 
<Tziala?rtoóci sfosowskięj organi­
zacji wfirćd ars nwajarzy podwa­
welskiego grodu. Świadczy o niej 
wiele innych dowodów. Plan na 
rok J953 przewidywał że koło 
zakładowe OW przy MPK w 
Krakowie zbiorze na SFOS 34.900 
złotych. Tymczasem plan roczny 
rosiał (przekroczony o 17.477 zło­
tych. Koło w ciągu ubjr. aż pię­
ciokrotnie podejmowało zobowią­
zania ponadplanowe.

Przewodniczący koła zakład« 
wego, cb. Kazimierz Wilga, za­
pytany o zobowiąz^r ia na rok 
bieżący, odpowiedział: „Koło po- 
dejmie co najmniej trzy zóbo- 
wiąz-i nia. dla uczczenia Święta 
Pracy, Święta Nar udoweg i i z 
okazji Miesiąca Budowy Warsza­
wy.“ Ob. Wilga iiiíor.Ttuje nad­
to, że w ub.r. koło zorganizowa­
ło akademię wrześniową, 11 im­
prez i ifąf nu. wdéchoit vych 
3 masówki na temat budowy 
Warszawy; wydało 6 gazetek 
ście-inych, a w 9-ciu gazetkach 
innych < rganizacj*. zakładowych 
Z4>ru~=ciło prace g tematyce sfo- 
sewskiej. Zorganizowało też 7 
wyjazdów członków koła w ra­
mach akcj'. łączności rmanta ze 
wsią. Pracownicy MPK objęli 
opiekę mad wsią Szreaiiawa w 
powiecie miechowskim. Wobec

tej o, że członkami kola zakłado­
wego OW są od czterech lat 
wszyscy pracownicy MPK — w 
praktyce Szreniawą opiekuje się 
koło.

Przy życzliwrm (poparciu i po­
mocy kierownictwa zakładów 
MPK, keto ofiai o wnło" Szrenia­
wie całkowite urządzenie świet­
lic) .

W pamięci pracownik«5w .wciąż 
żyje zorganizowana (ub.r. przez 
koło OW wspólnie z koł^m ra- 
cjonaEzatnrów wyciec; ka do 
Warszawy, w której wzięło u- 
dzial 850 oiób. Z nich większość 
wcale mie znała Warszawy. W 
wycieo wzięli udział przede 
wszystkim przodownicy pracy i 
racjonalizatorzy. Na rok bieżący 
projektowane są dwie wyciecz­
ki

Pytam o (prenumeratę „Stoli­
cy“. Słyszę w odpowiedzi nacze­
kania na kolportaż „Ruchu“, na 
trudności z nabywaniem „Stoli­
cy“ -w kioskach gazetowych. Zo­
bowiązanie na rok bieżący vsta­
la cyfrę 50 nowych prenumera­
torów. (Dowiaduję się, że ketu u- 
fundowało szi^ść proporczyków 
przechodnich dla przodujących 
komitetów i kół na terenie woj. 
krakowskiego. Jeden z tych pro­
porców koło zdobyło dla sæbie. 
Należy podkreślić, że koło od 
1950 r. nieprzerwanie zajmowało 
■pie-wsze miejsce ,w wojewódz­
twie, a w 1952 r. zdobyło czwar­
te — w skzli krajowej. Człon­
kowie koła podkreślają życzliwą 
opiekę i pcmoc kierownictwa 
MPK z dyr. W. Fcrynowäkim na 
czele, Rady Zakładowej i innych 
organizacji zakładowych, a szcze­
gólnie sekcji motoryzacyjnej 
TKS „Ogniwo , !rtona pomaga w 
organizowaniu takich propa ęan- 
dowo atrakcyjnych imprez, jak 
np. zloty sztafet sfe lowskich.

L. R-ch

BIAŁOSTOCCZYZNA WYKONA 6-LETNI PLAN SFOS NA 527 DNI 
PRZED TERMINEM

Wojewódzka narada aktywu SFOS uchwaliła dla ueztsenia II Zja­
zdu Pr .4ii realizację wojewódzkiego 6-letniego planu SFOS do Święto 
Od-odzcnia Polski Ludowej, a więc na 527 dni przed terminem.

PRENUMERATA „STOLICY"
Stał« otrzymywanie „Stolicy" jedynie może zapewnić prenumer <a 

pocztowa.

Do dnia 10 maja br. wizystkte urzędy pocztowa i listonosze przyj­
mują prenum ratę „Stolicy“ r » mietli c czerwiec (4,40 zł). Prenumeratę 
„Stolicy“ za granicę przyjmuje PPK „Ruch“, Sekcja Eksportu, 

Warszawa, Alujo Jerozolimskie 119, tul. 805-05.

„Stolica“ — wari iwski tygodnik Hustrow py, Redakcja: W-wa, 
ul. rtiocimnka 31. Telefony; redaktor naczelny i sekretariat: 4(0" «7; 
sekr tedakcji i red działów; 4(3-58. Adminii .tracja: ul. Choclmska 33, 
tel. 415-01. Redaguj - - Zespół. Ri idaktor niacz 'Iny; Dobrosław KobicUkl.

Wydawca: Nacz« Ina nad Odbudowy m *L Wtrszawy, hedaktor 
naczelny i sekr Rarz r dakcjł przyjmują codzV innie prócz iiobót 
w godzinach 10—12. MatwIaMw nie ■»mówionych redakcja nie zwraca. 
Dr«.«: Zakłady Drukarski- i Wklęsłodruków R5W „Prasa", U1 
Marszałkowska 3/5. ,
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Wądrów^i
PORTRETY HENRYKA RODAKOWSKIEGO

Henryk Rodakowski, jeden z 
najwybitniejszych malarzy pol­
skich drugiej potowy XIX w., 
zasłynął przede wszystkim jako 
wybitny p 3 otrechta. -Rodakowski 
interesował się P< rtretem od 
samego początku swych stu- • 
diów, które nnapoczął -w Wied­
niu, a kontynuował w Paryżu. 
Portrety jednak wiedeńskie, sen­
tymentalne w (wyrazie i precy­
zyjne iw wykonaniu, nie wycho­
dzą pocą przeciętny poziom wi­
zerunków doby, zwanej „Bieder­
meier“. Nagły : tkwił talentu, 
któďy przekształcił Rodaków 
„kiego w wybitnego portrecistę, 
dokonał się w 'czasie studiów 
paryskich H latach 1846—1850. 
W okresie tym powstające obra­
zy, autop-ri^t i portret ojca, 
noszą wszystkie znamiona ta­
lentu (Rodakowskiego. Są -nimi: 
logiczna (jasność kompozycji, dą­
żenie , do nonunentalności i 
harmonii oraz subtelność i wnik­
liwość w odczytaniu psychiki 
modela, przy jednocześnie rze­
czowej, niemal chłodnej obser­
wacji formy zewnętrznej.

W 1852 r. maluje Rodakowski 
swe najwybitniejsze dzieło — 
portret Generała Henryka Dem­
bińskiego emigranta^ który w 
okresie Wiosny Ludów dowodził 
armią węgie-ską, walczącą o 
wolność swej ojczyzny. -W obra­
zie tym uderza przede wszyst­

kim świetna chara rterystyka 
postaci wodza, pogrążonego w 
chmurnej zadumie.

Dużym osiągnięciem artystycz­
nym jest również -namalowany 
w następnym roku portret mat­
ki artysty, przykuwający uwagę 
widza ^ębokim wyrazem psy­
chicznym. Jest to typ portret i 
mieszczańskiego, w którym ci­
sza i spokój życia domowego jest 
dominującym nastrojem. Podob­
nym -rodzajem portretu jest zar 
giniony w czasie ostatnich dzia­
łań wojennych wizerunek ciotki 
artysty, Babetty Singer.

Portrety pochodzące z lat póź­
niejszych nie Osiągają już ani 
poziomi” ani siły wyrazu omó­
wionych dzieł. Powtarzają one 
zazwyczaj r’^wny Lxtad kompo­
zycyjny, przy czym artysta .pod­
kreśla teraz łównie reprezenta­
cyjne cechy modela. Jest to w 
dużej mierze wynikiem ówczes­
nego środowiskai, w jakim żyje 
artysta, ożeniony z bogatą wdo­
wą po bar kierze łxr. Bliihdom. 
Wśród obrazów tógo okresu na 
ssczejólrą uwagę zasługuje por­
tret pasierbicy.

Maria Rogóyska

Objaśnienie ilustracji: 1. Pasier­
bica artysty — Leonia Blühdorn. 
2. Portret matki artysty. 3. Ge­
nerał Henryk Dembiński, bojow­
nik o wolność ludów. 4. Portre* 
ciotki artysty Babetty Singer.

Zdjęcia JH. Romanowski


